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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę

M . D U K .E S , N a s t ę p c y
WIEDEŃ |. -  Wollzeile 16.

e n

D w i e  m c D W i f .
K r a k ó w ,  23 września.

(j.) Podczas uroczystości odsłonięcia  
pom nika na polach Tanncnhergn — od­
słonięcia w łaściw e nie było, gdyż po­
mnik jest ogrom nym gmachem o w ąt­
pliw ej wartości estetycznej — w ygłosił 
generał R indenburg w ielką mowę, 
której w artość polityczna je st niew ąt­
p liw a  w sensie całkowicie ujem nym . — 
P rezydent R zeszy meimeckipj w m owie 
tej uznał pom iędzy innem i za stosow ne  
rzucić tw ierdzenie, jakoby w ojna św ia­
tow a została narzucona Niemcom, któ­
rzy w yruszyli w pole tylko dla własnej 
obrony.

M owa H indenburga w yw arła w raże­
n ie fatalne za granmą, a p-rzedewszyst- 
kiem  w Genewie i w  Paryżu. N aw et 
prasa londyńska, która wobec Niem ców  
zachow uje zw ykle przychylną neutral­
ność, tym  razem solidarnie w ystąp iła  
przeciwko deklaracji H indenburga, co 
stw ierdza „Bcrliner Tageblat.t" w te le­
graficznej korespondencji z Londynu. 
A utor korespondencji p isze dosłow nie: 
„Mowa prezydenta R zeszy w yw arła tu­
taj — co było do przew idzenia — moż­
liw ie najgorsze wrażenie. Mowa ta była  
tern bardziej pożałowaniu g o o n ą /ż e  co 
dopiero niem iecki m inister spraw  zagra­
nicznych w  G enew ie zdołał angielską  
opinję publiczną stanowczo przekonać, 
że N iem cy pragną rzetelnie pokoju i po­
jednania".

Czy Stresem ann przeczyw iśeie prze­
konał A n g lię  o rzetelntj pokojowości 
N iem iec, n ie będziemy tutaj rozsądzać, 
chodzi nam tylko o powołanie się na 
św iadectw o niem ieckie. — O czyw iście  
francuska oninja publiczna o w iele sil 
niej zareagow ała na prowokację H in­
denburga, podobnie zresztą jak Bolgja. 
"Wszak Poincare w  m owie swojej do Le- 
gjonu am erykańskiego przy zwiedzaniu  
pobojowiska pod St. M itów słusznie po­
w iedział, że Francja najdrożej zapłaeda 
za pokój. My dodajem y, że B elg ia  rów- 
jneż.

N iektóre dzienniki niem ieckie, w y stę­
pując w obronie H indenburga, powołu­
ją  się na to. jakoby Hindenburg pow ie­
dział, że nairód niem iecki n ie ponosi w i­

ny za wybuch wojny św iatow ej, zaś o 
sferach decydujących zamilczał. W szy­
scy mają w św ieżej pamięci rok 1914 i 
w szyscy pam iętają, że w e w szystkich  
m iastach niem ieckich święcono w tedy  
orgje Krwiożerczej w ojny zdobywczej. 
A  co M ichlowi w iejskiem u opowiadali 
nauczyciele to można beiz trudności 
skonstatow ać ze współczesnej prasy pro 
wincjopalnej w  Niem czech.

A le bardziej zajm ującą obronę prezy­
denta R zeszy niem ieckiej przeprowa­
dził „Berliner Tagebatt", który pisze: 
„Należałoby w prost polecić otoczeniu  
ośm dziesięcioletniego H indenburga jak 
najw ększą baczność, ażeby prezydt nt 
nie był dwa razy dziennie nadużyw any  
przez inem iecko-narodowycb dem ago­
gów do ich celów partyjnych, ażeby to, 
w rogie państwu stronnictwo nie anekto­
wało go dla siebie z pewnością wbrew  
jego wToli“. W  dalszym  ciągu tej obrony 
podnosi w ym ieniony dziennik, że nacjo­
naliści bardzo zręcznie w yzyskali uro­
czystości pod Tnnnenbergiein na swoją  
korzyść i połączyli ją ze swoim p artyj­
nym  zjazdem w K rólew cu, gdzie osła­
wiony hr. W estarp w ygłosił sw oją n ie­
poczytalną mowę, naw iązując w yraźnie 
do m owy H indenburga.

V!e czy mowa hr. W estarpa b yła  rze­
czyw iście n iepoczytalna! W w ystąp ie­
niach jego  jest taka metoda, że nie mo­
żna m ówić o niepoczytalności. H r. W e- 
starp, wicekanclerz i min. spraw iedliw o­
ści, zdaje sobie sprawę z każdej sw o­
jej akcji i dąży otw arcie do tego celu, 
(lo którego inm nacjonaliści dążą w ię­
cej dyskretnie. N ie potrzeba być zbyt 
dom yślnym , ażeby tw ierdzić, że eskapa 
dy lir. W estarpa są często pożądane dla 
Stresemann a, który wobec Brianda i 
Chamberlaina może z miną męczeńską 
m ówić o swoich homeryckicb zapasach  
na rzecz pacyfizm u w Niem czech. J e ­
żeli hr. W estarp m ówi o konieczności 
rozbicia rządów cen t rowo-soo ja li stycz­
nych w Prusach, to p. K eudell i wTszysey  
nacjonaliści zacierają ręce. A  w reszcie  
ataki hr. W estarpa na P olskę są prze­
cież na ustach każdego N iem ca. N ie łu ­
dzim y sie w tej spraw ie. B icie w ścianę

polską nie ustanie tek długo, aż bijącym  
w nią dotkliw e guzy nie udowodnią, że 
ściana je st dostatecznie mocna.

Csntrum orzetiw hr. Westaroowi
Berlin, 23 września (FAT). Przewodniczący 

frakcji centrowej w Reichstagu, poseł' Gue­
rard, wygłosił w Saarbruecken przemówienie 
na  zjeżdzie tamtejszej frakcji centrowej, w 
którem odpowiadał na niektóre 'wywody hr. 
W estarpa. Poseł Guerard oświadczył, że stron 
metwa centrowe me będą zachow yw ały się w 
dalszym  ciągu biernie w ibe lżenia obecnych 
barw  państw a przez blo& niem iecko-naiodowy.

F O R T E PIA N Y
I ił l u n  n. tui mi.) min. nut spiski

Stanu obecnego dłużej podtrzymywać nie mo­
żna —  oświadczył poseł Guerard — pozatem 
na oświadczenie hr Westarpa, że centrum 
musi się zgodzić na rozbicie obecnej koalicji le­
wicowej w P rusach i powinno stworzyć tam 
koalicję z Memiecko-narodowymi na wzór 
większości w Reichstagu, —  oświadczył poset 
Guerard, —  że uważa za zupełnie możliwa 
dalsze trw anie obecnego stanu rzeczy, pi V 
którym  centrum  w rządzie Rzeszy pracuje 
wspólnie z praw icą, a w rządzie praskim  
wspólnie z socjalistam i.

C n  Senat Pisał prawo protestować
p r z e c i w  o d r o c z e n i u  s e s ji.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 września. List m arszałka 

Trąmpczyńskiego do P rezy d erta  Rzeczypospo­
litej, protestujący przeciw  zam knięciu sesji 
Senatu dał asumpt „Kurjerowi Porannemu" 
do ostrego atakn  na m arszałka Trąm pczyń- 
s kiego.

Komentarz „Kurjera Porannego" jest nastę­
pujący:

„Kiedy i gdzie senat upow ażnił m arszałka 
Trąm pczyńskieąo do tego kroku? Czy marsza­
łek Trąmpczyński jest pewny, że gdyby list 
jego poddany był pud głosowanie n a  p lenarrem  
posiedzeniu senatu , lo oświadczyłaby się za 
nim ca ła  Izba? Zdaje się, ze nie. Znalazłaby 
się znaczna część senatorów, którzyby prze­
ciw listowi „uroczyście zaprotestowali".

Co najważniejsze to to, że zgodnie z kon­

stytucją — a prezydja obu_ izb chełpią się 
tem, że nie zbaczają z drogi konstytucji —  
Senat nie ma praw a zakładać żadnego pro­
testu i wogóle korygować zarządzeń Prezyuen- 
ta  Rzeczypospolitej. Uprawnienia te zacho­
wuje konstytucja tylko dla sejmu i tylko W 
jedynej formie uchw ały  o postawieniu rządu 
przed trybunał stanu .

Prezydent Rzeczypospolitej jest nieodpowie­
dzialny, a za wszystkie podpisane przez nie­
go akty, oapowi&da gabinet m inistrów. List 
marszałka Trąmprzyńskiego jest niekonsty­
tucyjnym wybrykiem i jest —  zdaniom „Ku­
rjera Porannego" impertynenckim listem  pry* 
w alnym  pana Trąmpczyńskiego do Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej.

Represje woftec N. P. P. prawicy.
Porcja polityczna w warszawshnn loham pertji. — Konushata 

odezwy i Opieczętowanie nartujrej druhami.
( Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 23 września. Policja w arszaw - 
oka, zarówno mundurowa, jak i polityczna, 
dokonała wczoraj szeregu w ystąpień repre­
syjnych wobec N. P. R.

Z polecenia komisarjatu rZądu skonfiskowa­
no przcdewszystkiem odezwę N. P. R , za­
wierającą uchwały gł. komitetu wykonawcze­
go tej partji, powzięte n a  posiedzeniu z 19 b. 
m. Równocześnie z konfiskatą odezwy policja 
opieczętowała drukarnię „Ars1, w której ode­

zwa została wydrukowana. Drukarnia należ# 
też do N. P R.

Trzecią represją było zjaw ienie się policji w 
lokalu partji przy ul. Nowy Świat 49. Tu za­
mierzano przeprowadzić rewizję, jednak po­
słowie N P R , znajdujący się podówczas W 
lokalu zażądali przedłożenia prawomocnego 
nakazn  dokonania rewizji.

Przedstawiciel policji okazał nakaz, który 
brzmiał dosłownie:

WŁADYSŁAW RUDKOWSKI

LU TAŃCZY
Powieść, 

"(Ciąg dalszy)'.
10

—  Wolno, Lu! O, wolno... Jabym krzyczeć 
pragnął ze szczęścia...

—  Wie wolno, panie Bolku... Nie trzeba...
Z drugiego poucoju odezvuał się głos pani 

SLacny
—  Co wy tam robicie?
Opanował wzruszenie i jak niógł najspo­

kojniej odpowiedział:
—  P anna  Lu drzemie, a ja... ja odganiam 

m uchy i... rachuje wierzchołki świerków.
K,iedy w ptiłudiiie tegc dm a odchodz:ł od 

Lu, żegnany jei ciepłem, pełnem jasności spoj­
rzeniem, nie było chyba nad niego szczęśliw­
szego człowieka na  świecię.

Jeżeli Wirski oddaiwał się przejmuiącemu go 
uczuciu cały i Dez zastrzeżeń, nie staraiąc się 
nawet przed obcymi ukryć siwego szczęścia, to 
Lu po tym dniu, jakbv opanowana jakaś oba­
w ą, że się dała ponieść chwilowej słabości, 
s ta ła  się bardziej zamkniętą i dla Wirskiego 
1 ardziej niedostępną. Nie czyniła tego z pre­
medytacją, przeciwnie uznawała, że postępuje 
niedobrze i sprawia Wirsikiemu ból, a jednak 
coś było w niej, co kazało jej medepuścić do 
ponownej takiej chwili słabości.

Wirskiego ta  zmiana u Lu niepokoiła. Nie 
dość, że popadał w  stan dziwnego zdenerwo­
w ania , stawai się smutay, milczący, siląc się

nieraz n a  obojętną rozmowę 1 sztuczny u- 
śmiech, ale przytem Lu stawała się dla niego 
zagadką. Me wiedział już, czy uczucie jego 
nie jest przedmiotem jej igraszki, czy te sły­
szane czasem dobre s łow a,, te miękkie aksa­
mitne spojrzenia jej jasnych oczu nie są w y ­
pływem jej chwilowego kaprysu.

Pytał Lu o przyczynę takiej zmiany, bada­
jąc ostrożnie, delikatnie co jej jest i zwykle 
alb me dostawał odpowiedzi, albo dostawał 
odpowiedź wymijającą, z musu. W ięc znowu 
milczał i cierpiał.

Ale nie trwało to długo Za dwa czy órzy 
dni, znowu znalazł u Lu jasną . pogodną 
chwilę, znów odzyskał jej uśmiech i znowu 
byt szczęśliwy. Lu czuła sie znowu swobo­
dniejsza, wesoła, była miła i rozkoszna. Zapy­
tana o przyczynę minionego bezhumoru, odpo­
wiedziała mu, uśmiechając się, że miewa ła- 
kie swoje okresy, że musi się z tem porodzić, 
ale to przecież mija, a  może kiedyś mimie zu­
pełnie. Wirski sądził, że to może brak roz­
rywki, brak odpowiedniego weselszego, n iż  on, 
towarzystwa, wpływu ujemnie na  usposobienie 
Lu, więc zaproponował pójście tego wieczora 
po kolacji do kinoteatru, a  potem ną godzinę 
na  dancing do Trzaski -

Di Książek podjął gorąco Inicjatywę W ir* 
sikego, Lu zabłysły oczy, które pytająco utk wi­
ła w pani Stasi. Tego dnia Lu czuła się dosko­
nale, od dwóch dni była bez gorączki, więc 
Dani Stacha, chociaż sam a wymówiła 
zmęczeniem od zabawy, aprobowała projekt 
Wirskiego.

Lu ze względu na  dancing u  Trzaski „zro­
biła się", jak twierdził Wirski na śliczniejszą 
nad ślicznemi, panowie i talk mieli n a  sobie 
ciemne marynarki, więc po kołacą poszli naj­

pierw do kina, ale że program był m arny  i 
nieinteresujący, nie wytrzymali do końpa 
seansu, ale już około dziesiątej zajęli u  Trza­
ski na  sali wygodny stol.k, który był przed­
tem Wirski telefonicznie zamówił.

Zaczęli wprawdzie od czarnej kawy, Lu zaś 
nawet tylko od „kapucyna na ekspresie" ale 
wkrótce potem pojawiła się na stole butelka 
zamrożonego francuskiego wina. Małe towa­
rzystwo, podniecone atmosferą muzyki, w ina i 
tańca, było w  doskonałych humorach. Ksią­
żek strzelał dowcipami, w prawdzk nie nad- 
zwyezajnemi, ale zawsze jeszcze cenzuralne- 
mi, opowiadał anegdoty, w  których czasem, 
ku szalonej wesołości reszty towarzystwa, za­
pominał pointy, Lu śmiała się rozkosznie, ko­
kietując rozbawionym wzrokiem na  równi oby­
dwu panów, Wirski był szczęśliwy widząc po­
godę i wesele Lu

Lu tańczyła bez przerwy. Tańczył z nią tro­
chę Wirski, który jednak nie bardzo celował 
w modnych tańcach, a zamiast charlestona 
tańczył zwyczajnego, spokojniejszego foxtrotta 
bez żadnych łamańców, natomiast więceij Ksią 
żak, który tańczył wcale dobrze i cały szereg 
młodych ludzi, którzy sobie, wyglądającą 
przepięknie, Lu poproatu z rąk  wydzierali.

Tu zobaczył dopiero Wirski, jak Lu cała od­
daje się tańcow.i, Czy to w stzalonern tempie 
charlestona, "wywijając boczne pas z niesły­
chaną precyzją drobnemi nożęitami, czy to w 
balansowym Krok a blues‘a, czy W namiętnym, 
żarzącym się pożądaniem zmysłów, tangu, Lu 
tańczyła całą duszą, wszyśtkiemi fibrami ner­
wów. Dla Wmskiego była to z początku rzecz 
niez.azumała. targała nim zazdrość, kiedy w i­
dział, jdk Lu zmienia się cała w tańcu, nie wi­
dząc niczego douicła siebie, nie widząc leż .i

go spojrzeń, które nie opuszczały ani na se­
kundę jej postaci. Ale potem, kiedy Lu w raca ła  
do stolika, cała podniecona, z żywemi kolora­
mi na policzkach a tancerzowi, który ją odpro­
w adzał na miejsce ledwie raczyła skinąć gło­
wą, Wirski nieco się uspokoił.

— Pani tańczy naprawdę z zapałem, —i 
zauważył.

— Ach, panie Bolku, —  zawołała ^  entuzja 
zmem —  ja przecież szalenie taniec lubię, a 
teraz już tak dawno nie ruszę łam nawet nogą. 
Ale dziś, dz.ęki panu, odbiję się za wszystkie 
czasy.

— Nie można znowu nadużywać ;-woich sił, 
Lu.

—  Alboż to wy mnie znowu nie zamkn ecie 
na parę tygodni? Dziś nu się udało i dziś się 
wytańczę.

Wmrski wprawdzie osobiście nie odczuwał 
na sobie, nie rozumiał,  ani nie uznawaj tego 
szału ‘ańca,. ale ostatecznie, me chcąc psuć 
zabawy Lu, pogodził się z tem, że Lu go uzna­
wała. Nie próbował więc więcej oponować 
przeciw tańcom, przestał zwracać uwagę na 
szkodliwość nadmiernego zmęczenia, ale prze­
ciwnie zaczął sam coraz więcej z Lu tań ­
czyć.

Wbrow twierdzeniu Lu, że się tańczy d la  
tańca samego, on tańczył tylko dla Lu, dlatego 
aby mógł ją objąć ramieniem, wyczuwać dło­
nią miękkość i gibkość poddających s:ą jemu 
pleców, czuć przy piersi ciepło jej ciała i mieć 
ją tak blisko siebie, jak jej poza tańcem nigdy 
nie miał. Odczuwał uścisk jej rozpalonej dło­
ni, czuł żar małych, okrągłych twardych 
piersi.



N O W A  R E F O R M  A'

Zakończenie o t ó  genewskich we wtorek.
„Slosownie do przepisów prawa nakazuję 

dokonanie rewizji w lokalu komitetu główno
,v  I'. U nrzy ul. Nowy Świat -19. Podpisa­

ny prznduwuik (?) X komisariatu P. T. Dąb­
rowski”

Wobec tego, że nakaz powiższy był nie- 
p ra” ny, gdyż w Polsęo nakaz dokonania re­
wizji wydawać mogą jedynie władze sądowe, 
to jest prokurator, członkowie N. P II za 
kwastjonowufi nakaz. Policja usunęła jię  z  lo­
kalu, pozost iwiwszy jednego z posterunko­
w ych u wejścia.

W krotce potem zj„ wili się w lokalu przed­
staw iciele policji polityczni), którzy opieczę­
towali wszystkie szafy i biurka. W lokalu 
zaprowadzono na  całą noc regularna w artę 
policyjna. Warta ta znajduwala się w lokalu 
jeszcze o godz. 3-ciej nad ranem. ((Jazywjifeip 
i danym wypadku chodzi o t. zw. prawicę 
N P, Ii. Red.).

P r o te s t  p r ze c iw  o p is c z ę to w a ir u  lo k a lu .
( Telefonem  <yl naszego korespondrm a).
W .-rszaw a, 23 września. Z  klubn sejmowego

N. P  R komunikują, że członkowie stronnic­
tw a Narodowej Parlji Robotniczej (prawica) pp 
Chądzyński, M ichalak i Herz udaP się dziś 
do prokuratora Świątkowskiego z protestem 
przeciw  opieczętow aniu’ lokalu stronnictw a 
N P. R. w „Warszawie.

C z y  d e k re ty  p ra so w n
mają m oc o b ow iązującą?
(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a 23 wrześnią. Sprawa dek, nów 

prasowych jest w dalezym ciągu przedmiotem 
zainteresowania i dyskusyj w kulach politycz­
nych  j dziennikarskich. Wczoraj wspomnieli­
śmy j u t  o tem, #że w ministerstwie sprawie­
dliwości odbyta się narada w powyższej 
sprawie.

Na pytanie, czy rząd jest obowiązany do 
ogłoszenia uchwały Sejmu w Dzienniku 
ustaw dla nadania  jej mocy obowiązującej, 
wiceminister Car utrzymywał, że taki obo 
wiązek istnieje jedynie w stosunku do ustaw, 
a nie uchw al Sejmu. Wicemin. Car zwróć.ł 
przylem uwagę, iż poprzednie zniesienie de­
kretów prasowych nastąpiło drog i ustaw, 
a nie drogą uchwał sejmowych W lej chwili, 
w myśl interpretacji rządowej, sytuacja jest 
następująca; Rząd uznaj,  że uchylenie dekre­
tów będzie obowiązywało z chw ila oąłoszeuia 
w dzienniku ustaw , stwierdzając, równocześ­
nie, że niem a obowiązku uchylenia aeuretu 
ogłosić,

,,Robotnik” ogłasza dziś sw.iją, Interpretację 
wręcz przeciw ną. Rrzmi ona następująco:

, . \r t .  44 konstytucji powiada wyraźnie; 
„Rozporządzenia (Prezydenta Rzeczypospoli­
tej) tracą moc obowiązującą, jeżeli nie zostały 
złożone Sejmowi w ciągu dni 14-tu po najbliż­
sze m posiedzeniu Sejmu, albo jeżdi po zło­
żeni i ich Sejmpwi zostaną przez Sejm uchy­
lone". Uchylenie dekretów prasowych przez 
Sejm nastąpiło w poniedziałek ubiegły, a we 
wtorek marszałek Sejmu podał urzędowo 
Uchwałę uchylającą do wiadomości prozy 
djum Rady ministrów Wszelkie akty, zarzą­
dzenia, czy żądania, któreby się powoływały 
n a  d< krety prasowe, nie mają w ehwjł, obec­
nej mocy o do wiązującej".

P r t t e r t  a e m o k ra ty c zn ę i m ło d z ie ż y  a k a d . 
p r ze c iw  K o m ite to w i A K a d e m ic k ie m u .
(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 września. Związek B ratn ich  

pomocy j Związek Polskiej młodzieży dem o­
kratyczne! ogłaszają w prasie warszawskiej 
komunikat,  w którym występują przeciw  Na­
czelnem u Komitetowi Akademickiemu z po­
wodu listu  otwartego, wystosowanego do Pre 
zydentu Rzeczypospolitej w spraw ie zagimę 
cia gen. Lraórskieąo. W odezwie tej Związek 
bratnich pomocy oświadcza, że tego n dzaju 
listy otwarte przyczyniają się raczej do wzbu­
rzenia opinii akadem ickiej, aniżeli do jej u- 
spokojenia. Bezpośrednie zwracanie się orga­
nizacji akademickiej dn Głowy Państw a w spra 
wach dotyczących działalności rządu, uw aża 
Związek bratn ich  pomocy za nieodpowiednie.

Maior Mazurkiewicz skarży.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 września Prow adzący śł“dz- 

łwo zaginięcia gen. Zagórskiego sędA i śled­
czy, major M azurkiewicz w ystąpił na drogę 
sądową przeciw kilkn pismom i osi bom py 
w iluym , które pow tarzały niepraw dziw e w ie­
ści o losie n«n. Zagórskiego. Odpowiednie wnio­
ski zostały już przesłane do prokuratora przy 
sądzie okręgowym w Warszawie. ,

Katastrofa sam ochodowa
pod Driishienlhaml.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 23 wrześni; Wczoraj w ydarzy­

ła  się w okolicy D ruskiennik katastrofa samo 
chodowa, spowodowana zderzeniem  się auta 
s im  m ańką cnłopską.

Kierująca autem lekarka dr. Eugenia Re- 
wieka oraz właściciel auta Appenfeller. do­
znali bardzo ciężkich obrażeń, g lan  p. Le- 
wickiej jest szczególnie groźny.

Roiiról zbrelefi w Anglii
f  Londynu donoszą: Olbrzymią sensację

wy wołały reformy przeprowadzone w armji 
angielskiej. Według wiadomości zaczerpnię­
tych ze źródeł kompetentnych, zaprowadzono 
w arijiji różne nowe typy czołgów małego ka­
libru, kture rozwijają szybkość samochodów 
lluwnocześniu wprowadzono an n a ły  motoro­
wy na sześciu kolach samochodowych, którą 
poruszają się również z szybkością samocho­
du. Nawet ciężkie działa są poruszane przy 
pomocy ciężarowych samochodów.

Armaty przeciwlotniczą także są przewo­
żone motorami. Baterię artyleryjskie umie­
szczono są na samochodach, które mają być 
przydzielone do poszczególnych oddd/iałów 
piechoty.

Dożąłem wprowadzono nowy łyp czołgów 
gazowych, które mają służyć do wytwarzania 
m^gieł i gazów

Wogólc w armji angie'skiej w obrębie opo- 
racyj frontowych usuwają poruszanie się pie­
szo i konno. Czołgi zabezpieczającą od ognia 
artyleryjskiego i gazów będą przewoziły zu­
pełnie bezpiecznie 40 do 60 żołnierzy piecho­
ty przez ogień huraganowy pod pozycje nie­
przyjacielskie. .Aprowizacja i amunicja piecho­
ty i arlylerji będą przewożone również przy 
pomocy samochodów.

Inżynierowie armji angielskiej wynaleźli tak­
że powy typ radjostacji. samochodowej.

Największą jednak sensacją są okopy opan­
cerzono, które będą przewożone przy pomo­
cy samochodów i ustawiane na linjach forto­
wych. Okopy ło będą przewożono z miejsca 
na miejsce w zależności od ruchu wojsk. Szta­
by korpusów i komendy poszczególnych od­
działów wojskowych mają być przewożono 
Z szybkość tą dobrych samochodów

Koszty powyższej reformy w arm u angiel­
skiej są tak olbrzymio, żo prawdopodobnie 
prócz Anglji i Stanów Zjednoczonych żadne 
z państw me będzie mogło pozwolić sobie na  
tę modernistyczna, reformę armji.

m z a f ó  s z t t ł  souiincliicli.
Moskwa, 20 września (C. E. P S.).

W szkołach rosyjskich, zarówno średnich, 
jak i wyższych, zaprowadzone zostało w swo­
im czasie obowiązkowe nauczanie przedmio­
tów wojskowych, połączone z ćwiczeniami 
praktycznymi.

Jak wielkie znaczenie władze sowieckie 
przypisują sprawę przygotowania wojskowe­
go mlodzipźy szkolnej, wynika najlepiej z te­
go, że w tych dnhcl i  odbył »ię w Moskw:e 
pierwszy ogńLno-rosyjski ziazd t, zw. kiero­
wników wojskowych wyższych zakładów woj­
skowych. Zjazd ton zagajony ?.islnł przemó­
wieniem zastępcy komisarza dla spraw woj­
skowych, Unaztichla. Do prezydpiin zjazdu 
wybrani zostali obok niego: komisarz dla
spraw oświaty publicznej, Lunaczarski, przed­
stawiciel komisariatu oświaty Ukrainy sowiec­
kiej , Ostrowski, komondant szkół wojennych 
ZSSB, Ki.iy.rrmn, oraz cały szereg wybitnych 
działaczy wojskowych.

Zastępca komisarza dla spraw wojskowych, 
Unszliclit, otwierając zjazd, w  następujący 
sposób zcharrkleryznw ał zadania przyspośo- 
brania wojskowego młodzieży rosyjskiej:

„0 ile w czasach pokojowych redukcja a r­
mji czerwonej jest w zasadzie dopuszczalna, 
to na wypadek wojny wręcz przęuwnie armja 
powinna być jak największa. Najnowsze w y­
mogi techniki wojennej nie są w stanie w  pi 
czem zmienić takiego stanu rzeczy. A'e w  
czasach wojemnych potrzebna nam jest nielyl- 
ko liczna armia, lecz również jak największy 
i najlepszy korpus oficeisni. Bez wielkich ka­
drów komendantów czerwony h nic można 
myśleć o stworzeniu wielomilionowej armji, W 
chwili obecnej, kiedy to niebezpieczeństwo 
wojny ponownie zawisło nad naipi, zobowią 
zani jesteśmy stale myśleć nad problemem 
utworzenia dobrego korpusu oficerskiego.

„Zwróciliśmy uwagę na. nasze =zkoły aka­
demickie. A zadaniem obecnego zjazdu kiero­
wników wojskowych szkół wyżązyph jnąt za­
stanowienie się nad wynikami pierwszego ro­
ku naszej d? iałałności w kierunku przygoto­
w ania do woj'ny naszej młodzieży W przy­
szłości zmuszeni będziemy rozszerzyć szeregi 
tych wszystkich, do których stosują się przepi­
sy o przysposobieniu wujskowem".

Komisarz dla spraw oświaty pubHcznoj, 
Ł nnaczaraki zaznaczył w swem przemówie­
niu, że Rosjj sowieckiej potrzebne są, udosko­
nalenia łecdi.nioizine w dziedzinie wojskowości, 
allrowiem napad zbrojny na ZSSB nastąpiłby 
niewątpliwie w chwili, iriodyby nieprzyjaciel* 
sowietów uświadomili sobie nienależyte tech­
niczne przygotowanie do w ' j n y  Rosji. Ażeby 
jednak armja czerwona mogła stale znaidować 
się na poziomie europejskim pod względem 
jej uzbrojenia, —  uważa punne żarski, Ko­
niecznem jest, aby liczyć mogła każdej chwili 
na poparcie rnJego narodu. W zwią zk« z tom 
•sprawę przygotowania woiskowo-tenhiiicznepo 
młodzieży rosyjskiej traktować należy jako je- 
d' n z problemów ogólnej inanstrja lizacji Ro­
sji. V

Komendant sowieckich szkół wojenaych. 
Koźmin, wskazał w swym referacie na temat 
znaczenia wyższego przysposobienia wojsko­
wego na konieczność nie/rozerwalm go kontak­
tu między armją a inteligencją rosyjską.

Zjazd kierowników wcisków vcli sowieckich 
szikół wyższych obradował przez d dijjptj. do 
dnia 8 września br.

• Genewa, 23 września. Sesja Zgrjm adzm ia  
Lig; zakończy się przypuszczalnie we wtotek,
Wielka debata nad rozbroić nie ni oduedzie się 
prawdopodobnie w sobotę, albo w poilijdzinłok, 
poczeni Liga Na-rodów załatwi we wtorek o- 
stalnie pozostałe sprawy

Rada Ligi ma się zebrać jPs zcze  we środę 
na posiedzenie, na którem ma załatwić na waż 
niejsze uchwalony przez Zgromadzenie Ligi 
rezolucją.

O  p o m o c  f i n a n s o w a
dla państwa napadn ęiego.
Genewa, 23 września (PAT). Komisja rozbro-

Agiiacja K o m unis iyczn a  u /sron  l u d n c s c i  noisKief  
na Białej  n o s i  s o w ie e m e j .

Niedawno Komitet centralny komunistycz­
nej partji białoruskiej zlmd i} pracę wiejskich 
ja.ozejek partyjnych wśród „biedoty” polskiej, 
Przy tej sposobności skonstatowano znikome 
nostępy agitacji kom unistycznpi wśród Pola­
ków, liczba których na Itiałej Rusi sowiec­
kiej, wed|ug obliczeń sowieckich, wynos, 
około 100.000.

Komunistyczna „Orka” w Nr. 35 pisze:
„Ludność polska na  wsi — nawet nabie- 

dniejszy jej wa,r$łiwy — nie oierze praw ie ża­
dnego udziału w tak zw anych komitetach 
pomocy wzajem nej, oraz koopernt’ wach :,bie­
doty” . Zdarzają się wypadki, żu.eale wsie nie 
należą, do komitetu pomocy wzajemnej. Koo­
peratywy prowadzą żywot suchotnirzy. z po­
wodu malej ilo,ś8*i członków. Jac-zpjki zaś nic 
ftrowadzą pracy wyjaśniającej,  me wciągają 
wlościaństwa do tych wyżnych organizagyj 
gospodarczych. Prac;*, polityczna z „biedotą” 
jest dopiero w zaczątku.

Sprawa społeczna aktywizacji „biedoty” 
1 Parobków jeszcze nie przenikta, we wszygt 
kie pory codziennej pracy jaczejek. W wielu 
wypadkach brak ewidencji tego elementu 
w jac-zejkach. Sama praca wśród „biedoty” 
nie jest dostatecznie spopularyzowana na wsi. 
Uchwały parlji i władzy sowieckiej są 
dosl a tocznie szybko rozpowszechniane wśród 
„biedoty” .

Najważniejsze kwestje życią wsi są. rozwią­
zywane bez dostatecznego wciągania ..biedo­
ty”, zebrania dbiedoty” są zwoływane zbyt 
rzadko. W pracy wśród „biedoty” nie wyko­
rzystuje się należycie wiejskich orgnnizacyj 
kulturalnych i innych (izba-czylelnia, komso- 
rnol)” . • - ' '

lfrsfalniei cHwlJi.
R o k o w a n ia  r o z r a c h u n k o w e

p u ls k o -n  am eckłe.
'W arszawa, 25 września (PVJ). Pełnomocnik 

3'ządu polskiego do rokowań polsko-niemiec­
kich dr Prąd/.yński przybył dn W arszawy ce­
lem porozumienia się z czynnikami rządowy­
mi w kwestjach, dotyczących rokowań p riw - 
no-rozrachuukow ych z Niemcami, mianowicie 
co do uoezpieczeń społecznych, ren t i emerv 
tu  w ym iany zabytków, nałeżytości jeńców wo­
jennych i rozrachunku budżetowego, oraz ce­
lem porozumienia się, c>y wobec zasadniczej 
zmiany ze strony niemieckiej stanowiska w 
sprawie umowy em igracyjnej należy w tej o- 
statniej materji rokowania kontynuować.

A r e s r t c w a t i i r  n a  L i t w i e
(Telegram własny „Nowej Reformy").

W ilno, 23 września. 7. Kowna donoszą: 
W ład/e  litewskie dokonały w Olicie szeregu 
aresztowań osób, oskarżonych o r.zynny tilział 
w zaburzeniach, które zaszły w dniach 9 i 1(1 
bm. Między aresztowanymi jest kilku Polaków, 
z adwokatem Teleszewskirn na czeie i kilku 
żydów, sprzyjających jakoby stronnictwom le 
wicowym.

Według informacyj, otrzymanych z Kowna, 
aresztowani Polacy nie brali wca,le udziału w 
zaburzeniach.

Rząd fraacwsHi nie rengufe 
na mowę Hindentsnrga.
(Telegram własny „N. Reformy'').

P aryż, 23 września. „Petit Parisien” , jak 
również i „Matiu” podają jednakowo brzm ią­
cą informację, iż rząd francuski nie zamierz > 
reagować na poruszoną onesdij przez Hin. 
denburga kwestję odpowiedzialności za w y­
buch wojny światowej. Rząd francuski nie­
zmiennie stoi na  stanowisku, żo kwestja ta 
została ostatecznie uregulow ana przez traktat 
wersalski.

Z a m s K ie  um stapieiie L u d e n m
(Telegram własny „N. Reformy").

Berlin, 23 ■września. Donoszą o różnych 
„kaw ałach” , które Ludendorff urządził pod­
czas urorzystości-wTannenbergu. i tal1 postawi! 
on iako w arunek swego udziału w uroczysto­
ściach, że nie będzie m usiał jechać w jednym 
powozie z Hindenburgiem- Pydczm uroczy­
stość u  Tannenherou, gdy rozpoczęła gię defi 
lada oddziałów wojskowych i różnych związ­
ków oiaz organizacyij, kanclerz Mąrks wszedł

jeniowa Zgromadzenia Ligi Narodów przyjęła 
dziś rezolucję finlandzką, zwracającą się do 
ltndy Ligi Narodów z prośbą o polecenie odpo­
wiednim komisjom kontynuowania badań nad 
planem  finansowej pomocy zaatakow anym  
państw em . Ostateczne opracowani0 takiego 
planu ma być powierzone międzyna rodowej 
kom ereucji rozbrojeniowej, bądź specjalnym  
konferencjom. Ponadto komisja przyjęła spra­
wozdanie delegata Salwadoru, Guorrrro, do­
magające s-ię kontynuowania prac w sprawie 
zwołania specjalnej konferencji dla ustalenia 
międzynarndc wego układu o kontroli nad fa­
brykacją broni i amunicji.

na specjalnie przygotowaną, dla dostojników 
państwowych trybunę. Wówczas Ludendorff, 
który już przedtem znajdował się na trybunie, 
opuścił ją ostentacyjnie, mówiąc głośno: „Prze­
cież nikt odi mnie wymagać nie może. ażebym  
z takim  człowiekiem przebywał na jednej try ­
bunie". Równjtź druga żona Ludendorffa na 
zgromadzeniu nacjonalistów oświadczyła, że 
pomnikTannenherski. jesth&ńbą dla narodu nia 
mieckiego, albowiem w ystaw ili go żydzi i m a­
soni, czego najlepszym -rjowodetn, że poświę­
cenie tego pomnika odbi lo się w dniu 18 wrze­
śnia, tj w święto żydowskie.

K o m u r r k a t  fr a n c u s k i
w  s p r a w i e  r o k o w a ć  z  s o w ' e * ? m i .

(Telegram własny „N o w ej Reformy").
P aryż, 23 wrześnią, Zapowiedziane opubliko­

wanie komunikatu rządu fiancusuiegn o obe:- 
nym stanie pertraktacyj w spraw ie dłngiw  
rosyjskich nastąpi prawdopodobnie w dniu 
dzisiejszym. Przewodniczący delegacji francu­
skiej do pertraktacyj z sowiel-imi przybył dziś 
do Paryża, ażeby wziąć udział w opracowali, u 
komunikatu,

D m a r c ł t e  J a g o s ł a w j i  w  S c f j f .
(Telegram własny  „N . Reformy").

Białogrou, 23 września. Zapowiedziany już 
krok dyplom atyczny rządu jugosłowiańskiego 
w Sofji nastanił jnż Przedstawiciel rządu ju­
gosłowiańskiego złożył wizytę zastępcy buł­
garskiego ministra spraw zagranicznych, przy- 
c/ein wsknzał na poważne naitępstw a. jakie 
puciapaąó musi brak w yraźnej tendencji poko­
jowej ze strony rządu bułgarskiego dla stosun­
ków jugostowiańsko-włoskich. Rząd jugosło­
wiański konstatuje, że nieodpowiedzialne ele­
menty bułgarskie przekraczają granicę jugo­
słowiańską i zakłócają spokój, przez co naraża­
ją dobre stosunki bułgarsko-jugosłowańskie. —  
Znslępca miinislra spraw zagranicznych 1- 
świadczył przedstawicielowi rządu jugosło­
wiańskiego, że protest "ządu jeg przedłoży ra­
dzie ministrów, poczem uąz.ipłi odpowiedzi.

R e f o r m a  p r s w a  k a r n e g o  w  C z e c h a c h .
(Telegram własny „Nowej Reformy").

Praga, 23 w ze śn ia .  Dzienniki publikują w y­
wiad z czechosłowackim ministrem sprawie­
dliwości na fetjjal reformy prawa karnego w 
Czechosłowacji Minister oświadczy1 że k a n  
śm ierci zostanie ograniczona tak dalece, żę 
praktycznie wogóle nie znajdzie zastosowania. 
Jednocześnie z reformą prawa karnego przy­
gotowuje się . w Czechosłowacji również refor­
ma sądów przysięgłych.

 0-------

Nowa wielka ofensywa 
w o jsk  południow o-clilńsk ch

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Londyn, 2 1 września Wedle doniesień z Pe­

kinu, wojska południowo-chińskie roapoczęłr 
nowa w ie'ką ofensywę i podjęły pochód wzdłuż 
kanału Cesarskiego.

W niska Suną cofają się bez walili.

Kraków, 23 września.
DLA AKCYJ TENDENCJA MOCNIEJSZA, 

JOLAT BEZ ZMIiłNY.
Na rymku efektów, do chwili rozpoczęcia 

oficjafnęgo zebra,n:a. tendencja w obrotach 
prywatnych mocni»jsza zainteresowanie żyw­
sze. Kursa kształtowały się- Jaworznu 20.25—• 
20.30, Zieleniewski 19.40. Chybi e 5 80, Ce­
gielski 39, Bank Polski 138 5.

Na rynku walut bez zmiany W Krakowie 
dolar got. 8 91 'A— 8 92K Aczoki 8.91—8195. 
Bank Polski płacił bez zmiany.

(giełda szwafeiars^a.
Zurych, 23 wrzpśnia. (PAT) Paryż 20.25, 

t.ondvn 25.23 314, ‘fłowy Jork 5 I8 2P32, Bel 
gja 7? 223-1, Włochy 28.2734, Iłiszpanja 90.30, 
ifołandja 207 85, Berlin J23.61 i pół, Wiedeń 
7310, Sztokholm 139.50. Oslo 136.80, Koroen- 
liaga 138.90, Sofja 3 75, Praga 15.37, W arsza­
wa 68, Budaiposzt ,90 70, Białogród 9T3, A te­
ll v 6.90, Konsńintynopo) 2.61, Bukareszt 3.22, 
llelsingfors 15.07-
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S S S i i S f S S K J s S  frafi n w tm  Prezydenta Bzaiiei to n o w a . Dancing B at M iraż(Co mówi o robotniku polskim dr Rene M artial).
W arszaw a, we wrześniu.

Przedstawiciel P. A. P. uzyska! rozmowę z 
p. dr Renu M artial, znanym  iiygjt>nistą i psy­
chologiem, który przybył do Polaki na zapro­
szenie p. ambasadora Chłapowskiego dla prze­
prowadzenia studjów nad psychiką inszych  
robotników, głównie rolnych, w celu usunięcia 
przyczyn niezadowolenia imigrantów pol­
skich we Francji,

— Jak długo bawi p. dyrektor w  Polsce?
—  Jestem tu już od dn^ dwudziestu. Obje­

chałem dotąd Poznańskie i Pomorze, pozna­
łem również dobrze Warszawę i dziś właśnie 
wyjeżdżam dalej: najpierw na teren w o j .  iwew 
skiego, a potem krakowskiego.

—- W jaki sposób realizuje pan swój za­
miar poznania duszy naszego robotnika?

—  Robię to przez bliską z nim styczność. —  
We Francij objechałem już wszystkie depar­
tamenty, w których pracuje robotnik polski, 
obecnie zamierzam zrobić tosamo w jego ziemi 
ojczystej. Poznałem już tutaj wiele wsu i dwo­
rów, byłem w kilku okręgach przemysłowych 
i widziałem, jak pracuje i jak żyje robotnik 
polski. Starałem się poznać jego umysłowość, 
sfery .pragnień i upodobań, aby, przyjechaw­
szy do Francji powiedzieć naszym obywate­
lom, có winni robić i jak postępować, a-by ro­
botnik obcy czuł się dobrze przy nowym war­
sztacie prac.y. Mam bowiem niezłomne prze­
świadczenie, które potwierdzały również w y­
niki moich studjów mad emigracją, prowadzo­
nych od r  .1913, iż emigracji nie należy trak­
tować wyłącznie jako zagadnienie ekonomicz­
ne, w pierwszym rzędzie, jesrt to zagadnienie 
psychologiczne, dotąd zawsze usuwane ma 
plan drugi.

—  Dlaczego jednak we Francji , gdzie zacho­
dzi z jednej strony proces depopulacji, z dru­
giej urbanizacji, nie rumiano dotąd stworzyć 
takich warunków  pracy n a  roli, które byłyby 
pociągające d la robotników-cudzoziemców?

—  Przyczyny tego leżą, zdaniem mojem, 
przedewszystkiem w  samej strukturze gospo­
darstw  rolnych we Francji, która, jak wiado­
mo, nie posiada zupełnie wielkiej własności, 
jak np. Polska, gdy do dziś dnia po wielu dwo­
rach  panują zupełnie patrjarcbalne stosunki, 
a  robotnik jest faworyzowany. Inaczej zupeł­
nie, co wielokrotnie w ykazały  już syndykaty 
rolnicze, wygląda praca robotnika rolnego w 
rriołem gospodarstwie, jak również jego sto­
sunek do chlebodawcy. Nadto wielkie różnice 
w umyslowości Polaków i Francuzów, w  ich 
sposobie życia, wpływają ujemnie na  samopo­
czucie Polaków, w  zmienionych w arunkach  
pracy. Aby to usunąć, należy właśnie zapo­
znać się z psychologią robotnika polskiego i 
stworzyć mu, w  miarę możności, takie w arun­
ki życia, jakie miał u siebie. Wreszcie, brak 
wielu zdobyczy socjalnych, których nie osią­
gnęła jeszcze odradzająca się powoki Francja, 
przyczynia się również niemało do złych wa- 
t unie ów pracy nietylko dla przybyszów, lecz ! 
dla pracowników własnych. Ale zarówno rząd 
francuski, jak i społeczeństwo, rozumieją te 
braki i dążą do ich usunięcia. Nie można je­
dnak osiągnąć tego odrazu. Już dziś w  wielu 
departamentach czynione są próby podniesie­
n ia  nietylko bytu materialnego napływowych 
sił roboczych, lecz również stworzenia takich 
warunków, które są niezbędne dla duchowe­
go i moralnego rozwoju każdego narodu. W 
tej spia.wie odbyłem w Warszawie z przedsta­
wicielami nządu szereg konferencyj, chcąc być 
należycie poinformowanym o żądaniach, ja­
kie te czynniki ze siwej strony wysuwają,

—  W jakim kierunku szły te rozmowy?
—  Przedewszystkiem podkreślałem, że nie 

jest prawdą, aby ludność polska we Francji 
była w  jakihądź sposób upośledzona w  swych 
faawach  religijnych. Na konferencji z mini­
strem oświaty zaznaczyłem, że rząd francuski 
rozważa realnie możliwość stworzenia wn 
Francji izkół polskich i że istniejące do nie­
daw na obawy, iiż akcja la równałaby się two­
rzeniu państw a w  państwie, dziś już nie 
istnieje. Rząd bowiem stoi na stanowisku, że 
tylko zadowolone jednostki mogą stać się lo­
jalnymi mieszkańcami państwa. Na zakoń­
czenie tych rozważań muszę dodać, że i ze 
strony robotników polskich, którzy są naogól 
dość zepsuci i niekiedy zbyt szybko upadają 
r.a duchu, potrzeba dobrej woli, aby współży­
cie i współpraca z narodem francuskim była. 
możliwa.

—  Nie chcąc już dłużej pana doktora tru ­
dzić, proszę o jedną jeszcze odopwiedż: Ja­
kie są wrażenia pana z pobytu w  Polsce?

— Jak najlepsze. .Tostom wpnrst zachwyco­
ny i ludźmi i stosunkami, i pięknem waszej 
ziemi.

O  dekorac ę miasta w  czasie pobytu P. ezydenia Rzp!tej t«. 3492. Kraków, Grodzka 42. tbl 3492.
Dzl6 I codziennie

Produkcje p ie rw szo rzę dnyc h  sił a rtys tyc zn yc h . —  
P ie rw s zo rzę d n a  o rkie stra  ia zz b a n d o w a . 

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  10-eJ w t e c z ć r .

Kraków, 23 września.
Jak już komunikowaliśmy. Prezydent Rze­

czypospolitej Dr. Ignacy Mościcki przyjeżdża 
na 2-dniowy pobyt do Krakowa w piątek dnia 
30 września br,

Frezydjum miasta apeluje do w łaścicieli rea l­
ności, aby w dniu przyjazdu zechcieli domy 
swe udekorować flagam i o barw ach państw a 
i m iasta. Spodziewać się należy, że właści­
ciele realności w dniu tak uroczystym zasto­
sują się do tego apelu, bowiem najwyższy do­
stojnik państwa przyjeżdża w  nasze mury 
po raz pierwszy w charakterze oficjalnym.

W związku z przyjazdem najwyższego do­
stojnika państwa do Krakowa, Tow. realności 
komunikuje, że ma na składzie chorągwie o 
barwach państwa i miasta, które nabywać 
można po ustanowionych przez magistrat ce­
nach w* Zarządzie tego towarzystwa przy ul. 
Szczepańskiej.

UDZIAŁ ORGANIZAGYJ W UROCZYSTO­
ŚCIACH.

Organizacje, które chcą wziąć udział w uro­
czystościach, związanych z pobytem Prezy­
denta Rzeczypospolitej Mościckiego w Krako­

wie, mają się zgłosić do Komitetu Obywatel­
skiego, który od dnia dzisiejszego urzęduje 
slale w Sekretariacie Magistratu między godz. 
11 a 2 popołudniu i od f>—7 wieczorem. Mo­
wa tu jest o organizacjach kulturalnych, spo­
łecznych, oświatowych, związkach zawodo­
wych itp.

Karty wstępu związane z uroczystością 
przyjazdu p. Prezydenta Rzeczypospolitej wy­
dawać. się będzie w sposób następujący:

Wstępy na dworzec oraz zaproszenia na 
raut wydaje województwo. Wstępy do Barba­
kanu na galrję wyłącznie dla pań oraz na 
rewję i hołd dzieci na Błoniach wydawać bę­
dzie sekretarjat prezydialny m. Krakowa od 
wtorku dnia 27 października br. w godzinach 
od 10 do 1 w południe. Karty wstępu do kate­
dry wydawać będzie Kapituła katedralna.

PRZEDSTAWIENIE W  TEATRZE MIEJSKIM 
IM. J. SŁOWACKIEGO.

Imienne bilety wstępu do Teatru im. J. Sło­
wackiego w ydaw ać będzie również sekretarjat 
Prezydjum miasta od wtorku, dnia 27 wrze­
śnia br. po normalnych cenach w godzinach 
od 9 do 1 w południe.

Zabójcy Trajkowicza uciekli do Moskwy.
(Telefonom  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 23 września Spraw cy znanego środę. Wyjazd ich do Moskwy podjęły był z za- 
zabójstwa, dokonanego w poselstwie sówfoe- chowaniem wszelkich ostrożności zaraz po 
ki&m na Trajkowiczn, knrjerzy Szlecer i Gu- przesłnehanin n sędziego śledczego, 
siew nciekli z W arszaw y w nocy z wtorkn na ,  0 ------

w kinie ,,Chlo(pów!< Reymonta i „Dożynki 
w Spale“ , zaś n a  zakończenie urządzono lo- 
lerję fantową na rzecz powodzian wo Wscho- 
dmuej Małopolsce.

Onegdaj odbyło Mę zebranie członków Pow. 
Związku Powstańców śląskich, na ktńrem do­
konano uzupełniających wyborów do zarządu. 
Prezesem został w ybrany burmistrz Mnyztd. 
Omawiano sprawę powitania Prezydenta na  
Górnym Śląsku.

Ł ó d ź  p rz e d  w y b o ra m i 
do Rady miejskiej.

Łódź, 23 wnześnia. 
Sfan prac przygotowawczych do wyborów 

do Rady miejskiej m. Rodzi przedstawia się w 
drwili obecnej w sposób następujący:

Miasto podzielono zostało na  199 obwodów 
wyborczych. Lokale wyborcze znajdują się 
przeważnie w lokalach szkół miejskich. Na li­
stach wyborców znajduje się 313.00 nazwisk 
uprawnionych do glosowania, Onegdaj upły­
nął okres wyłożenia tych list, celem spraw­
dzania ich przez wyborców. Frekwencja spraw­
dzających bardzo słaba.

Dnia 20 hm. rozpoczyna się okres składania 
lisi kadydatów w  głównej komisji wyborczej. 
Wniesionych będzie kilkanaście list. W związ­
ku ze zbliżającym się terminem wyborów, od­
byw ają się codziennie liczne wiece, zwoływa­
ne przez różne organizacje wyborcze.

l i s l y  z  h r n f u .
(K orespondencja  „N . R eform y".)

Oświęcim, 2ł września. 
Dziesięciolecie Tow. Rolniczego. — Związek 

Powstańców).
^  okazji jubileuszu ID-lecia tul. Tow. Okrę- 

owego Rolniczego, odbył się w Oświęcimiu 
jazd rolników z całego powiatu. Ziązd był 
beslany bardzo licznie, a przybyłych powitał 
rez. W ysocki, zaś imieniem m/iaMa burmistrz 
layzel, poczem wysłano telegramy holdowni- 
ze do p. Prezydenta Rzeczypospolitej, do 

marszałka Piłsudskiego i ministra rolni- 
LWa.

Dla uczestników uroczystości wyświetlono

Uroczystości pogrzebow e 
ś. p. kard. Ledócltowshieao.

Poznań, 23 września. 
Zwłoki kardynała I.edóehowskiego wracają 

już dń kraju. Za dni kilka, s ianą na. ziemi oj­
czystej, w granicach archidiecezji, które Zmar­
ły uświęcił cierpieniom swojeiu za Kościół i 
Naród.

tfroczysfoici pogrzebowe rozpoczną się we 
czwartek, o godz. 18.30 przy wjaździe pocią­
gu żałobnego na  peronie dworcowego pawilo­
nu oficerskiego odegra orkiestra wojskowa 
marsz żałobny. O godz. 19-lej ruszy orszak po­
grzebowy przy świetle pochodni, poprzedzany 
delegacjami związków i towarzystw ze sz tan­
darami ulica Dworcową, Wjazdową, Gwarną, 
Placem Wolności, Nową, Starym Rynkiem, 
Wielką do Katedry. Podczas wkraczania do 
Katedry odśpiewa Chór arehikatedralny sze­
reg pieśni. Po ukończeniu ubrzedów, przepi­
sanych rytuałem, otworzy się bramy Katedry 
dla publiczności chcącej odwiedzić zwłoki. 
Przy katafalku pełnić będą straż honorową 
delegacje Towarzystw W piątek 30 września 
o godz 8 30 rozpocznie się nabożeństwo ża- 
iobne wigiliami, następnie msza św., kazanie, 
Castrum dolnris, wreszcie złożenie zwłok do 
grobowca u slóp pomnika śp. ks. Kardynała,

F£RON4FKA.
Kraków, 23 września.

Z pobytu Legionu amerykań­
skiego we Francji.

Donoszą z Paryża: e
W czasie pobytu delegacji Legionu amery­

kańskiego w Saint Mihiel, Poincare wygłosił 
przemówienie, w którem przypomniał zwycię­
ski wysiłek dywizji amerykańskiej przy uwal­
nianiu miasta Saint llihicl, do którego gen.

Pershing i Petain weszłi razem iako oswobo- 
Aziciele. Kiedy przeżyło się razem podobne 
chwile — powiedział Poincare —  to się rozu­
mie, że pomiędzy Stanmi Zjedcnczonemi a Fran 
cją powstały nierozerwalne węzły. Francja 
jest pewną i wierną przyjaciółką. Mało na pra­
wo i obowiązek bronić swoich interesów naro­
dowych, gdyż wojna ciężko doświadczyła 
Francje, a  pokój pomimo ‘zwycięstwo, ponie­
kąd zawiódł. Pokój ten kosztował Francję tak 
drogo, jak żadne inne państwo.

Udział Polski w międzynarod. 
wystawie prasowej.

Donoszą z W arszawy:
W czwartek 22 Inn. odbyła się w minister­

stwie spraw zagranicznych pod przewodnic­
twem naczelnika wydziału prasowego p. Li­
bickiego zebranie przedstawicieli zaintereso­
wanych organizacyj prasowych i w ydaw ni­
czych w sprawie udziału Polski w między­
narodowej wystawie prasowej, która odbędzie 
się w roku 1928 (maj, październik) w Kolonji. 
Zebranie to uznało konieczność udziału Pol­
ski w międzynarodowej wystawie prasowej. 
Celem przygotowania odpowiednich niaterja- 
łów wyłoniona została tymczasowa komisja 
organizacyjna w następującym składzie: p. 
Dębicki, Tarkowski, Mordkowicz, Tchńrzewski, 
Raliński i Iwaszkiewicz. Komisja w terminie 
trzytygodniowym przygotować ma wszelkie 
niezbędne materjaly celem dalszej akcji w 
tym kierunku. Następne posiedzenie odbędzie 
■się 13 października, na którym wyłoniony zo­
stanie polski komitet międzynarodowej wysta­
wy prasowej.

Amerykanie na powodzian 
w Małopolsce.

Z W arszawy donoszą:
Amerykańskie Tow. American Joint Distri- 

hution Comitee przysłało na ręre ministra spr 
w ew nętrznych czek na ló  tysięcy zł, celem 
przekazania tej kwoty centralnemu komiteto­
wi pomocy dla powodzian w Małopolsce.

Dziewiętnastoletni defraudant.
Z Bydgoszczy donoszą:
Dziewiętnastoletni praktykant biurowy, Lu­

dwik Grzelnehowski, zdefrnudował na szko­
dę tutejszej Miejskiej Kasy Oszczędności 33 
tys. zł. Młodociany defraudant, ciesząc się cał- 
kowitem zaufaniem zwierzchników (1), pełnił 
od pewnego czasu funkcje zastępcy kasjera 
i korzystając z tego stanowiska, fałszował kon­
ta. w p isu ją c  do książeczek zmyślone nazwiska, 
poczem oddawał książeczki te kolegom, celem 
podnoszenia pieniędzy z kasy. Na fikcyjne te 
książeczki podnoszono niejednokrotnie wcale 
poważne sumy, które dochodziły nawet do 
7 tys. zł Pobrane na  fałszywe książki pie­
niądze trwonił Grzelachnwski naspół z kole­
gami w Gdańsku i Sopotach, prowadząc w 
Bydgoszczy skromny tryb życia, aby nie bu­
dzić żadnych podejrzeń.

Po aresztowaniu defraudant oświadczył cy­
nicznie, że brał pieniądze po to, aby się bawić. 
Zarówno prasa miejscowa, jak i szerokie koła 
społeczeństwa, potępiają niedbalstwo władz 
Miejskiej Kasy Oszczędności, które dopuściły 
10-letniego praktykanta do sprawowania od­
powiedzialnych funkcyj kasjera, wykazując w 
len sposób brak należytej dbałości o mienie 
miasta. Przy aresztowanym Orzelachowskim 
nie znaleziono żadnych pieniędzy, wszystkie 
zdołał on roztrwonić.

-0 § 0 -

POLSKA JESIEŃ zapanow ała u nas w ealei 
»we) krasie, pogodna, ciepła i słoneczna. Dnia. 21 
b. m. nastąp iło  zrów nanie jesienne, od którego 
słońce w pozornym  owym biegu pizesiinęlo się!

poza rów nik ku półkuli południowej, przenosząc 
się w Zodjaku niebieskim  od konstelacji W agi ku 
N iedźwiadkowi. Okresy zrów nań obfitują zwykle 
w silne zaburzenie meteorologiczne, w lym roku 
jednak na ten rachunek zapisano większe burze, 
gdyż były one w różnych obszarach ziemi zby t 
częstem  zjawiskiem .

U nas obecnie pogodne dni zdają się rokować 
pew ną trw ałość, w każdym  razie prognozy Pań­
stwowego Insty tu tu  meteorologicznego nie zapo­
w iadają na razie większych znnan. Od dłuższego 
czasu Polska u trzym uje się na  skraju  niżów b a ­
rom etr ycznych z nad Skandynaw ii, w zachodnich 
częściach kraju  jest naogól pochm urniej, niż we 
wschodnich, panują  słabe, cieple w iatry  z południa.

DEKORACJA ORDEREM „POLONIA RESTITU- 
TA‘r. W dn. 22 b. m. wojewoda krak. wręczył p, 
dr. Fryderykow i Pappe, prof Uniw. J a g ,  emef. dy ­
rektorowi Biblioteki Jagiell. krzyż kom andorski o r­
deru „Polonia R esfitu ta", n adany  zarządzeniem  p. 
Prezyden ta  Rzeczypospolitej z 30 kw ietn ia  1927 
r. za działalność naukow ą i obyw atelską oraz za 
zasługi, położone nn polu organizacji biblioteki.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. Starosta  dr. Grabow­
ski został przeniesiony ze s(a rostw a wadowickie­
go do w ydziału adm inistracyjnego województwa 
krakowskiego i onegdaj objął urzędowania.

KONKURS NA UTWÓR rRAMATYCZNY rozpi­
sać m a krakow ski tea tr im. Słowackiego. Nagro­
dzony u tw ór przedstaw iony będzie n a  scenie n a ­
szego teatru.

FUNDACJA NA UPIĘKSZENIE PARKU MIEJ­
SKIEGO W PODGÓRZU. W ojewództwo lwowskie, 
jako w ładza fundac. dla Małopolski, zatw ierdzi­
ło reksryptem  z d n ia  30 m aja 1927 r. akt „Fun­
dacji im. ś. p. W ojciecha Bednarskiego na upięk­
szenie parku miejskiego im. W ojciecha B ednarskie­
go na Krzem ionkach w Hz. XXlf Podgórze". F u n ­
dacja ta  pow stała z in ic jatyw y prezydenta  m., inż. 
Karola Rollego, ze szczodrego zapisu jego, oraz. 
Tow. zaliczkowego i oszczędnościowego „W zaje­
m na Tomoc" w Podgórzu przy jego likw idacji. 
W ostatn ich  dn iach  m ajątek fundacji pom nożyli 
hojnym  (talkiem  krewni zmarłego, i  to dr. Tadeusz 
B ednarski, konsul republiki helleńskiej we Lw o­
wie, składając kwotę 250 dolarów, oraz dr. Rolc- 
slaw  B ednarski, profesor U niw ersytetu Jana  K azi­
m ierza  który ofiarował kwotę 150 dolarów. D a­
wniej zapisy i ofiary tego rodzaju w Krakowie n a  
upiększenie naszego m iasta  by ty  bardzo częste, 
w dzisiejszych jednak czasach, gdy ludzie Zamo­
żni, sta le  tu  życie spędzający, o niem  zapom ina­
ją  —  czyn powyższy podkreślić należy  z yzna- 
nipm, 1afco godny naśladow ania.

ZJAZD SŁOWIAŃSKICH TOWARZYSTW TU­
RYSTYCZNYCH. Dziś, w drugim  dniu zjazdu sło­
w iańskich  tow arzystw  tu rystycznych , uczestn icy  
tegoż zwiedzali osobliwości Krakowa, m iędzy in- 
n rm i kościół M arjacki. W aw el i m uzea. W połu­
dnie przybyli do hotelu Francuskiego na obiad, 
skąd następn ie  o godż. 13.30 w yjechali sam ocho­
dami do W ieliczki. Ju tro  goście w yjadą n a  w y­
ciecz,kę w P ien iny , a  następnie do Szczaw nicy, 
Ze Szczaw nicy goście zjadą do Zakopanego, gdzie 
nart a pi zakończenie zjazdu.

PO 30-TU LATACH. W niedzielę 18 b. m. zje- 
chali się w Krakowie absolw enci VIII A gimn. 
św. A nny Z roku 1897. N abożeństwo Ziażdowe od- 
j>rawit w kościele św. Anny ks. p ra ła t M asny. 
Po nabożeństw ie, uczestnicy zwiedzili kolegium 
Nowodworskiego i sw ą daw ną klasę, poczem n a ­
stąpiło  wspólne zdjęcia fotograficzne na dziedziń­
cu dawnego gim nazjum  św. Anny. Udział w zjeź­
dzić w zięli: Bujański Sebastian, u rzędnik  Krak. 
Tow. W zuj. Ubezp., Cybulhki B enjam in, kierow nik 
Roi. Stacji dośw., Gebultowski Kazim ierz, dyrektor 
K rak. Spółki \Vyd„ Jaworek Piotr, prof gimn., 
I*r. K łodziński Adam, prof. gimn.. Dr, Lubomęski 
Zdzisław , prezes sądu okręgowego, Dr. M agiera 
Jan , dyrektor sem in. naucz., Setkowicz Paweł, imż. 
górn., Siekierski Se-weryn, starosta, Dr. Klodnicki 
S tan isław , dyr. kolej., Dr. Jan  W ydro, sL radca 
m agistratu. Dr. Zajączkowski Tadeusz, radca m in. 
kolei, Koncewski S tan isław , naczelnik wydz. 
w m in. spraw  wewn. i poseł. Nadto uspraw ied li­
wili swoje nieprzybycie: Benko Jan , kom. poi.,
Kwaśnicki Józef, agronom. Dr. Klein W iktor, 
adw okat i pelnom . lir. BaworOWskich, Dr. Kreutz 
A leksander, dy rek to r państw , m onopolu ty toń ., 
M assalski K onstanty , dyr. kolei etoktr.. Dr. Niwi- 
cki Zygm unt, dyr. poczt i telegr . Profic Jan , prof. 
szkoły roln., Pacboński Adam. dyrektor bankow y, 
ks. dr. S tan isław  Rospond, biskup-sufragan, Dr. 
Swolkien Bolesław, lekarz, Dr. W arzeszkiew ioz 
M ieczysław, dyrektor szpitala, ks. W ójcik S tan i­
sław , prof. Trzciński Ju ljan , prof. gimn. — Ziazd 
jednom yślnie uchw alił złożyć przęz specja lną  ko­
m isję w yraz u zn an ia  d la sw oich wychowawców 
i nauczycieli, a  zw łaszcza dla dyrektora dr. Leona. 
Kulczyńskiego i prof. Jan a  Czubka

WYNIKI ŚLEDZTWA W SPRAWIE POŻARU 
DWORCA TOWAROWEGO. Śledztwo policyjne 
w spraw ie olbrzym iego pożaru dworca tow arow e­
go kolei państw , w Krakowie zostało ukończone. 
Śledztwo w ykazało n iedosta teczne zabezpieczenie 
m agazynu od kradzieży, tak, że łatwo mógł ktoś 
podejść do zabudow ań i niezauw ażony, podpalić 
m agazyny. W praw dzie przestrzeń, na której zn aj­
dują się m agazyny, jest od ul. K am iennej ogro­
dzoną wysokiem i sztachetam i i silnem i bram am i, 
jednak dostęp od ul. Prądnickiej jest zupełnie wol­
ny. R ównież nie dość silna jest służba m agazy­
nu, która składa się zaledw ie z trzech starych  
stróżów nocnych. Szybkie rozszerzenie się ognia 
m ogły u łatw ić  wielkie ilości śmieci i odpadków, 
nagrom adzonych w balach m agazynow ych.

WŁAMANIE DO FABRYKI JARRY. W  nocy 
z dn ia  2J na 22 b. m. niew yśledzeni spraw cy 
w łam ali się do fabryki wyrobów srebrnych Mar­
c ina Ja rry  pczy ul. Berka Joseicwieza 21 na J p., 
skąd skradli 3 korony srebrne, pozłacane, z rózne- 
mi ozdobami, rozebrane, służące do obrzędów re- 
ligji m ojżeszowej w synagogach, 1 dużą  tacę sre­
brną, 1 tacę sreb rn ą  m niejsza, 2 cukiernice sre ­
brne, 1 cukiernice m osiężną posrebrzaną, 2 tanki 
posrebrzane, 1 koszyczek arebrńy okrągły, 20 łyżek 
29 nóżeczek i 25 noź”  posrebrzanych. 3 wieczka 
do naczyń szklanych, 2 v\;tzy z napisem  W . No-
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Z  W y s t o w i j  w«E>aii»ej w  S f rs a k o w ie . „Żywy odbiornik r?diowy“
N ie z w y k ły  r o d za j z a b u r z e n ia  u m y s ło w e g o  c zy  ś w ia d o m a  m istyfik a c ja ?

Z Warszawy donoszą: Do jednego z komi­
sariatów policji zgłosił się niejaki Pabjan. za­
mieszkały w W arszaw ie przy ul. Nowogrodz­
kiej 42 i opowiedział fantastyczną historję. Oto 
obywatel ten skarżył się, że w czasie pewnej 
burzy letniej został porażony prądem anten  
radiowych, opartych n a  dachu domu, w któ­
rym mieszka.

„Od tej chwili —  mówił Pabjan — jestem 
doskonałym żywym  odbiornikiem radjowym. 
Słyszę bez aparatu, anteny i słuchawek k il­
kanaście koncertów, odczytów i komunikatów, 
słncliowo rozpoznaję Berlin, W iedeń, Zurych, 
a naw et Nowy Jork“.

Pabjan podał nadto, że radjosiły w skazują 
mu miejsce pobytu osób poszukiw anych zbro­
dniarzy, szpiegów i aferzystów . W chwili skła­
dania osobliwego meldunku ten żywy odbior-

Zdjęcie nasze przedstaw ia m odel przelew u burzow ego lewobrzeżnego kolektora, wykonanego w K ra­
kowie, n a  p rzestrzeni Kraków— Grzegórzki n a  dystansie 5 kim. Krakowscy nasi technicy wyko­
na li część robót, chron iącym  Kraków przed zalew em . Kolektor jest urządzony  w ten sposób, że 
w w ypadkach powodzi nadm iar wód z pow ierzchni m iasta  zostaje odprow adzany do kolektora i wpu- 
c y ,zan y  do W isły  poza m iastem , wskutek czego podniesione wody rzeki n ie zapełn ia ją  kanałów

m iejskich.

nik otrzym ał sygnał, że w Ł azienkach koło 
zegara słonecznego znajduje się w tej chwiH 
człowiek, którego poszukują w ładze w całej 
Polsce. Ponadto Pabjan estrzegł policję, że w 
W arszaw ie p lanow ana jest niezw ykła zbro­
dnia. Sygnały zbrodni dochodzą go z Powiśla.

Osobliwy ten intejesent prosił policję, aby 
wydala nakaz usunięcia anten  radjowych z da­
chu domu, w którym mieszka, albowiem a n ­
teny te w zm acniają w nim  siły odbiorcze, a 
w czasie burzy męczą go ciągłym i trzaskam i, 
gwizdami i szumem.

Pabjana badało już kilku lekarzy i radio­
techników, którzy jednak nie znaleźli w nim 
nic nadzwyczajnego prócz tego, że Tabian 
zna na pam ięć bardzo dokładnie wszystkie 
programy radjowe większych stacyj nadaw ­
czych w Europie.

wakowskd Katowice, 1 pokrywkę do w azy i jędrną 
pate ln ię  posrebrzaną, rów nież z napisem  W. No­
w akow ski Katowice, łącznej w artości około 9000 
zlotvch. Dochodzenia w tej spraw ie w toku.

WYPRAWA ZŁODZIEJSKA W JASNY DZIEŃ 
PRZEZ OKNO. Do m ieszkania Karola Seneczka 
przy ul. K azim ierza W ielkiego weszli n ieznani 
spraw cy przez okno m iędzy godz. 9 a 12 przed 
południem  i skradli garderobę, wartości 500 zl.

NIE OBŁOWIŁ SIĘ Jakiś kieszonkowiec, ope- 
rb jący  n a  przestrzen i W arszaw a—Kraków, zope- 
row ał Reginie Olszewskiej torebkę dam ską, lecz 
n ie  obłowił się, gdyż w torebce znajdow ało się 
zaledw ie 42 zl.

WYKOLEJENIE SIĘ WAGONU. Na stacji 
w Dierzanowie podczas p rzetaczan ia  wagonów to­
warow ych w ykoleił się jeden z wozów, uszkadza­
jąc tory  kolejowe. Skutkiem  uszkodzenia torów 
kom unikacja odbywa się po jednym  torze.

ARESZTOWANO 6 OSÓB ZA WŁÓCZĘGO­
STWO, przekroczenie dozom  policyjnego i drobne 
kradzieże.

Z KRAKOWSKIEGO KLUBU SZACHISTÓW.
N ajstarszy  klub szachow y w Polsce obchodzić bę­
dzie w styczn iu  1928 r. 85-letni jubileusz is tn ie ­
n ia. Nadzw yczajne w alne zgrom adzenie członków 
uchw aliło  15 b. m. turn iej jubileuszow y, który 
rozpocznie się 15 października. Bliższe szczegóły 
w klubie. W szyscy członkowie klubu otrzym ają 
m edale pam iątkow e, a zwycięzcy nagrody. K ra­
kowski Klub szachow y m a sw oją siedzibę w K lu­
bie Społecznym  (Rynek gl. 32, II p.). Dla nowo 

■ przystępu jących  członków K lubu Społecznego w y­
nosi od 1 b. m. jednorazow e wpisowe 10 zl., 
a  w kładka m iesięczna 3 zl. Członek K lubu Spo­
łecznego jest zarazem  członkiem  sekcji szachowej. 
K lub Społeczny, znany  z ruchliwego życia tow a­
rzyskiego, u rządza  liczne odczyty, stojące n a  w y­
sokim  poziomie naukow ym , zebrania  tow arzyskie, 
zabaw y taneczne i turn ieje szachowe. C zytelnia 
zaopatrzona w liczne dzienniki, a w ypożyczalnia 
książek w najnow sze powieści. Bufet we w łasnym  
zarządzie.

WYKŁADY W KLUBIE SPOŁECZNYM (Rynek 
gl. 32, II p.). We wtorek 27 b. m. o godz. 8 w ie­
czorem  odbędzie się w sali klubu odczyt dra M. 
Ziem nowioza i dr. Z. Szybalskiej p. t. „Nowe wy- 
ohowan,ie“ (w rażenia z międtzynarodowego Kon- 
grsu w ychow ania w Locam o z sierpn ia  1927 r.). 
D nia 4 październ ika wygłosi w Klubie Spolecz- 
nyńi dr. St. C olonna-W alew ski odczyt z dziedzi­
n y  antropozofji. W stęp na  obydw a w ykłady dla 
członków i w prow adzonych gości.

KURSA STENOGRAFII POLSKIEJ I NIEMIEC­
KIEJ, PISANIA NA MASZYNIE, ORAZ JĘZYKA 
NIEMIECKIEGO urucham ia  z dniem  1 paździer­
n ika  b. r. Związek zawodow y pracow ników  um y­
słow ych (Kraków, Sław kow ska 6, I p.). Zgłosze­
n ia  przyjm uje sekretaria t codziennie m iędzy godz. 
7 a 9 wieczorem.

KIEROWNICTWO LEGJI INWALIDÓW WOJSK 
POLSKICH w Krakowie zaw iadam ia, że będzie 
rozdaw ana bielizna. W  tym  celu należy składać 
podania w sekretariacie „Legji" (ul. W arszaw ska 
16) do dnia 27 b. m. W pierw szym  rzędzip uw zglę­
dniani będą przy odbiorze b ielizny inw alidzi bez­
robotni.

Z  l i r ł i i S u .
MARKI OŚWIATOWE. W  m aju r. b. M inister­

stw o poczt i telegrafów, pragnąc dać. w yraz ucz­
czeniu wiekopomnej K onstytucji i poprzeć „Dar 
Narodowy 3 M aja", wydało, n a  skutek specjalnego 
rozporządzenia M inisterstw a, m arki ośw iatowe, 
z których dochód przeznaczony jest na rzecz Z je­
dnoczonych Polskich Tow arzystw  ośw iatow ych, 
w skład których wchodzi i Polska Macierz Szkol­
na. Znaczki te z nap isem  „Na Ośw iatę 5 gr." s łu ­
żą jako znaczki norm alne, z tą  jedynie różnicą, 
że nadw yżka gr. 5 przeznaczona jest na  cele 
ośw iatowe. Znaczki są wartości 15 i 20 gr. Pol­
ska Macierz S zko lna,'dzia ła lność  klórej rozw ija się 
z  dn ia  na  dzień, gorąco apeluje do ogółu społe­
czeństw a, aby, nanyw ając znaczki pocztowe, żą ­
dało znaczków ośw iatow ych, przychylając  się 
w ten sposób do poparcia wielkiego dzie ła  ośw ia­
ty  wśród najszerszych m as społeczeństw a. Z nacz­
ki ośw iatow e nabyw ać m ożna w każdym  urzę­
dzie pocztowym .

MIĘDZYNAR. WYSTAWA PRASY W  m iesią­
cach od m aja do październ ika 1928 r. odbędzie się 
w Kolonji „M iędzynarodow a W ystaw a Prasy", 
W ystaw a ta ma być pierwszem  tego typu  m iędzy- 
narodowem  przedsięw zięciem ; sk ładają się na n ią  
trzy  grupy zasadnicze: 1) grupa oficjalnie repre- 
zenluja.ca prasę poszczególnych p aństw ; 2) grupa 
prasy ideupej o działach religijnych, socjalnych,

m niejszości narodow ych: 3) grupa obejm ująca
dzia ły  techniczne (graficzny, papierniczy etc.). 
Polska o trzym ała  zaproszenie do uczestn iczenia 
w w ystaw ie. W  celu wstępnego om ów ienia udzia łu  
prasy  polskiej w w ystaw ie i stw orzenia kom itetu 

I organizacyjnego, m inisterstw o spraw  zagranioz- 
I nyeh zwołuje zebranie, które odbędzie się we 

czwartek 22 b. m. o endz. 1 po południu.
Z REZYDENCJI GUBERNATORA SZPITALA DLA 

OBŁĄKANYCH. Generalnej Dyrekcji służby zdro­
wia został przekazany  niew ykończony kompleks 
gm achów pod m. Chełm em, przeznaczony swego 
czasu przez rząd  rosyjski na pom ieszczenie urzę­
du gubernjalnego i rezydencję gubernatora. Gm a­
chy te, po w ykończeniu, m ają  być uży te  na  szp i­
tal dla u m y s ł o w o  chorych.

ZJAZD SYNDYKATU DZIENNIKARZY POMOR­
SKICH. W  dniach 17 i 18 b. m. odbył si? w W ą­
brzeźnie Zjazd Syndykatu  D ziennikarzy Pom or­
skich przy udziale 28 członków. U czestnicy w y­
głosili refera ty  w spraw ie budow y własnego domu 
n a  Helu, w spraw ie n!gowvrh biletów  kolejowych 
i plac dziennikarskich. Zjazd powziął również 
szpreg uchw al, dotyczących dekrelu prasowego.

KATASTROFA LOTNICZA W TORUNIU. One- 
gdaj w ydarzyła się w T oniniu  katastro fa  lotnicza, 
której ofiarą  pad! porucznik  4 piliku lotniczego, 
Zygm unt Duchowski. Około godz. 10 por. Duchow- 
ski wizniósl się na dwupłalow cu „B aila" do lotu 
egzaminacyjnego. Z wysokości około 400 m tr. a p a ­
ra t runął na  ziem ię niedaleko szosy, rozbijając 
się n a  drzazgi i grzebiąc pod snha zwłoki n ie ­
szczęśliwego lotnika. Nie zdołano dotychczas u s ta ­
lić p rzyczyny  katastrofy . Przypuszcza się, że w y­
darzy ła  się ona z powodu silnego w ichru, który 
pow stał po w zniesieniu  sio lo ln ika  w pow ietrze; 
ap ara t prawdopodobnie dostał się w korkociąg, 
z którego n ie  zdołał się inż w ysunąć.

DWAJ NAJSTARSI WETERANI. Żyją jeszcze 
w Polsce dwaj w ełerani w niezw ykle sędziw ym  
wieku. Jeden z nich m a lat... 122, drugi 90. 
P ierw szy żyje w W arszaw ie, drugi n a  Pom orzu. 
S iw iuteńki jak gołąb, zgarbiony ku ziem i trzy n a ­
stym  krzyżykiem  p. M ichał Szurm iński, n ie w y­
chodzi z dom u an i na krok. Pielęgnuje go córka, 
która sam a liczy już 70 lat życia. W eteran  Szur- 
m iński szczyci się tern, że byt o rdynansem  gen. 
Fiszera i gen. Sowińskiego. Przed, siedm iu laty , 
kiedy wojsko polskie wkroczyło do Kijowa, zgło­
sił się do gen. Rydza-ftm iełego ten n iezw ykły, 
115-letni ochotnik do szeregu. Oczywiście skoń­
czyło się w szystko na  en tuzjastycznej biesiadzie 
w gronie oficerskiem.... Drugi z najsędziiwszych 
w eteranów  naszych  liczy 96 lat, Jest nim  p. An­
drzej Fonrohert. Urodził się on w sam  dzień w y­
buchu pow stania 29 łis łopada 1830 r. Jako 
10-letni uczeń, zaciągnął sic w szeregi M irosław - 
skiego i w bitw ie pod Książem  29 kw ietn ia 1818 
roku by l ran n y . Potem  go Prusacy dostali w 9woje 
ręce i osadzili w tw ierdzy k istrzyńsk ie j. Dziś żyje 
przv córce, urzędniczce pocztowej.

WYSTAWA DROBIU, golcbi, królików, pfactw a 
ozdobnego i śpiew ająrego odbędzie się, sta ran iem  
I. Małopolskiego Tow arzystw a chowu drobiu, go­
łębi i królików w Jarosław iu , w dniach  8 i 9 paź­
dziern ika  b, r. w paw ilonie w m iejskim  parku 
na  Oiszanówce. W ystaw a po ląc /o n a  będzie z po­
kazem  koni, u rządzonym  przez Okręgowe Tow. 
Gosp. w Jarosław iu  w dniu 8 października. P rzed­
m ioty w ystaw y stanow ią: kury , p an tark i, indyki, 
kaczki, gęsi, gołębie i króliki n znam ionach ras 
krajow ych i zagran icznych , p tactw o ozdobne 
i śpiewające, szkodniki drobiu żvwe lub w ypcha­
ne, a ponadto przetw ory  produktów  z hodowli 
drobiu i królików, oraz m odele i przybory do niej, 
a  ponadto lite ra tu ra  i tablice z zakresu tejże. 
W ystaw ione przedm ioty mogą też być sprzedane 
za pośrednictw em  kom itetu w ystaw y. Udział 
w w ystaw ie brać mogą, oprócz członków Towa­
rzystw a, wszyscy hodow cy tych zw ierząt i wy- 
tw órcy oraz odnośne firm y przem ysłow e i h a n ­
dlowe. Za okazy prem iow ane będą nagrody pie­
niężne, dyplom y honorowe i uznan ia , medale 
i listy  pochwalne. W szelkich w yjaśnień  i druków 
na zgłoszenia udziału w w ystaw ie udzie la  na  żą ­
danie sekretaria t Tow arzystw a chowu drobiu w J a ­
rosław iu (ul. Z ielona 116). Term in w noszenia do 
sekretaria tu  zgłoszeń na w ystawę m ija  z dniem  25 
w rześnia b. r.

ZJAZD KONSERWATORÓW SZTUKI. W dniu 
20 b. m. rozpoczął obrady w Łucku doroczny 
zjazd konserw atorów  sztuki ze w szystkich wo­
jewództw Bzeczynospnlitej. M inisterstw o ośw iaty 
reprezen tu ją  n a  zjeździe pp. W ojciechowski i Lau- 
terharh .

TRAGICZNY WYPADEK KOLEJARZA. Onegdaj
na torze Jarocin—Brzóstów—Leszno zdarzył się 
w strząsający wypadek przy p rzetaczaniu  wago- 

' nów tow arow ych. Kolejarz Kasprzak, chcąc sko-

Zamach wicekonsula angielskiego 
na wicekonsula greckiego.

(Telegram iskrow y „N. Reformy").
Madryt, 23 września. Angielski wieekonsul I pozostawał w nieprzyjaznych stosunkach. Har- 

w Almoira, Harrison, strzałem  z rewolweru rison został aresztowany, 
zranił greckiego wicekonsnla Lengo, z którym I  0---

ozyć z jednego do drugiego wozu, upadł tak  n ie­
szczęśliw ie, że ub ran ie  jego zaczepiło się o schody 
wagonu. Zahaczonego ciągnął wagon n a  przestrze­
ni 25 m etrów. K asprzak wskutek octeienionych ram 
zm arł niebawem.

SFAŁSZOWANIE CZEKU POCZTOWEGO. Z a­
stępcą krakowskiej firm y Składu papieru A leksan­
drow icza jest we Lwowie p. W lad. iPotrowski. 
Pom ocnikiem  biurow ym  tej firm y byl Marjam 
W irski, kłóry m ając czekiem  pocztowym  nadać 
na poczcie kwotę 500 zl., dopuścił się fałszerstw a. 
Mianowicie nadal jedynie 5 zl., poczem n a  czeku 
do słow a „pięć" dopisał słowo „set". W ten spo­
sób przyw łaszczył sobie kwotę 495 zl. Gdy fa ł­
szerstw o w yszło n a  jaw , W irski zbiegł w n iew ia­
domym kierunku.

EKSCESY BEZROBOTNYCH PAROBCZAKÓW. 
Okolice S tanisław ow a by ły  onegdaj w nocy m iej­
scem w andałskich napadów  całej szajki oprysz- 
ków, k tórzy bez żadnego istotnego celu, demolo­
w ali dom y, sklepy, oraz niepokoili napotykanych  
przechodniów . Nie obeszło się też bez rozlewu 
krwi. N ajpierw  około godiz. 12 banda ta, złożona 
z k ilkunastu  pairhoozaków uzbrojonych w palki, 
w idły i sz łaby żelazne, napad ła  n a  restaurację 
T. W oliera w Pasiecznej. N apastnicy, wśród gw ał­
tow nych aw an tu r, poniszczyli wokoło, co się ty l­
ko dało i połam ali drzwi. Poniew aż tu  nie udał 
im się napad, udali się do sklepu Frim y Arbeit, 
gdzie porozrzucali towary, powyciągali worki z ży­
tem i w ysypali zaw artość n a  podwórze, oraz po­
turbow ali m ocno w łaściciela. Cisami spraw cy udali 
się następn ie  pod dom C hany Schindler, zaczęli 
kam ieniam i bom bardow ać zabudow ania i pow ybi­
jali w szystkie okna. Obecny wówczas w m ieszka­
niu Matij Iln ryk  został dw ukrotnie ciężko kon­
tuzjow any  od padających pooisków . N astępnie 
udali się w szyscy do U hrynow a Dolnego, gdzie 
naszli n a  folwark, pobili kilku robotników , oraz 
do tego stopnia  zagrażali pokojowi publicznem u, 
że zarządca folw arku, Anzelm Herzweig, zm uszo­
ny  by ł k ilkakrotnie użyć broni palnej, n a  skutek 
czego spraw cy uciekli do U hrynow a Górnego, n a ­
padając po drodze przechodniów . Niedługo potem 
aresztow ano opryszkńw w osobach: W asy la  Dżu- 
sa, D m ytra W alka, M ichała P rypchana i Stefana 
llolyńskiego. Za re sz tą  bandy  prow adzi się poszu­
kiw ania. Jak w ykazało śledztwo, cala b anda  re­
k ru tow ała  się z bezrobotnych parobczaków, któ­
rzy wpadli n a  pom ysł teroryzow ania okolicy S ta ­
nisław ow a.

NAPADY WILKÓW NA STADA KONI. .W nocy 
z czw artku n a  piątek pasty  się konie na  pastw i­
sku w Bratkow icacb kolo S try ja. W pew nym  m o­
m encie wilki napadły  na  stado koni. Konie rozbie­
gły się, jednakowoż wilki dogoniły jednego konia, 
zakupionego w tym  sam ym  dniu przez gospodarza 
Fedia Paslysźozyna, i pożarły  go. W ypadek ten 
jest już p iąty  z rzędu w powiecie stry jsk im  w tym  
roku.

USYPIACZE UKRADLI W POCIĄGU REEMI­
GRANTOWI 1.200 DOLARÓW. W pociągu, id ą ­
cym  z Gdańska, do zamożnego rolnika, Kawkow- 
skiego, który  przybył z Am eryki i jechał do rodzi­
ny, przysiadło się dwóch nieznanych  m u m ęż­
czyzn, k tórzy naw iązaw szy  serdeczną rozmowę, 
poczęstowali go wódką. Jak się okazało, wódka 
zaw ierała  silny  środek n asenny , Kawkowski bo­
wiem wTkrótce G asnął i obudził się dopiero w po­
bliżu Bydgoszczy. Tu z przerażeniem  stw ierdził, 
iż zrabow ano m u 1.200 dolarów', uciu łanych na 
emigracji. W raz z pieniędzm i ulotnili się ci dwaj 
pasażerow ie, k tórzy  częstow ali go wódką.

SKOCZNIA NARCIARSKA W KRYNICY. 
(Kap). Sekcja narciarska  P. T. T. „Beskid"' wt K ry­
nicy  p rzystąp iła  już do budow y skoczni n a rc ia r­
skiej, której plan  w ykonał kpt. Loteczko. Komisja 
zdrojowa, doceniając znaczenie sportu zimowego 
dla rozwoju K rynicy, asygnow ala na budowę skocz­
ni kwotę 7000 zl., co um ożliw i postaw ienie skocz­
ni jeszcze w bieżącym  roku.

Z e  s w l a r f a .
HISTORYCY NIEMIECCY NA USŁUGACH NA- 

CJONALISTÓW. W handlu  księgarskim  w Berlinie 
u k aza ła  się w ostatnich dniach w formie broszu­
ry  historja  Polski, której autoram i są profesorowie 
un iw ersytetów  niem ieckich: B randenburger z L ip ­
ska i L aubert z W rocław ia. Autorowie w sposób 
n iesłychan ie  tendencyjny  przedstaw iają historję 
dawnej Polski, sta ra jąc  się wykazać, że stosunki 
w ew nętrzne w daw nej Polsce od początku jej 
istn ien ia  do rozbiorów nacechow ane by ty  tak 
zw aną „polska gospodarką" i be/w zględną, oraz 
b ru ta ln ą  w alką szlach ty  przeciw królowi, m iesz­
czaństw u, w lościaństw u, Niemcom i Ukraińcom . 
H istorję zew nętrzna  Polski przedstaw iają au to ro ­
wie, jako jedno pasm o im perialistycznych dążeń 
na w szystkie strony.. W końcu autorow ie podkreś­
lają, że m yśl podziału  Polski w yszła od obu kró 
lów d in a s tj i  saskiej,

Przesiedlenie z  Białorusi 
sowiechiej.

Według ostatnich danych, w 192(^27 roku 
gospodarczym (od 1 sierpnia) przesiedliło się 
z Białorusi n a  Ural do Syberji i n a  Daleki 
Wschód 3.219 rodzin, czyli 17.533 osoby^ 

-W tym samym czasie wyjeżdżało do wspom­
nianych powyżej dzielnic Z. S. S. R. 1.712 
delegatów od 8.694 rodzin (54.402 osób), w ce­
lu zapoznania się na  miejscu z nowemi wa-« 
runkam i bytu. Na odbytej w czerwcu roku ub* 
naradzie Centralnego Komitetu do spraw prze­
siedlenia przyjęto plan przesiedlenia n a  rok 
1927 28, przyozem z Białorusi ma być_ prze­
siedlonych ogółem 23.000 osób. Komisarjat lu­
dowy rolnictwa Z. S. S. R. uznał tę liczbę za 
n iewystarczającą i zwrócił .się do organów; 
centralnych za pośrednictwem rządu białoru­
skiego, o podwyższenie normy przesiedleń­
czej do 40.000 osób. W roku 1927 28 przesie­
dleńcy białoruscy będą skierowywani, jak do­
tychczas, na Ural, Syberję i Daleki Wschód. 
Jednocześnie odbywa się przesiedlanie ludno­
ści żydowskiej na Krym. W tym roku zosta­
nie ogółem osadzonych na  roli w rejonach 
eupatoryjskim i dżankojskim na  Krymie 750 
rodzin żydowskich z Białejrusi.

Zapiski literackie.
— Antologia Polskiej Parodji Literackiej. Bi­

blioteka h u m o r u 'T - w a  Wydawniczego. Rok 
pierwszy. Książka VI. Redaktor Juljusz Tu­
wim. Wydawnictwo J. Mortkowicza w W ar­
szawie.

W ydana wr „Bibliotece humoru" T-wa W y­
dawniczego „Antologja polskiej p a ro d ji  literac­
kiej" jest bardzo miłym i nawet instruktyw- 
nym na swTćj sposób p rz y c z y n k ie m  do boga­
tych kart polskiego humoru. Jest zarazem te­
go humoru osobnym gatunkiem, jako dowcip­
na a pouczająca satyra n a  pewne maniero- 
wanie się czy ułomności poszczególnych ob­
jawów pracy i kultury literackiej.

Według podziału parodji w słowie wsfęp- 
nem na parodję rodzaju literackiego, indywi­
dualnych cech literackich i parodję nastroju, 
redaktor „Bibljoteld humoru" Juljusz Tuwim, 
zebrał w tym tomiku najcelniejsze przykła­
dy z każdego działu.

Wśród parodji rodzaju literackiego znajdu­
jemy „Darczankę" Mickiewicza, parodję poe­
matów pseudoklasyezneeo, nadto parodję ody 
klasycznej, a  z nowszych parodję „powieści 
historycznej" pióra Magdaleny Samozwaniec. 
W dziale parodyj indywidualnych cech sty­
lu, główne miejsce zajmie wyjątek z kapital­
nej parodji „Na ustach grzechu" Magdaleny 
Samozwaniec oraz równie świetna Doya-Źe- 
leńskiego parodja „Rodziny Połanieckich". 
Przykładem parodji nastroju może być prze- 
dewszystkiem Słowackiego „Czy to pies? czy 
to bies?", gdzie nastrój ballady został, jak 
mówi wstęp, zdewuowany. Wśród najnowszych 
pojawów literackich znajdujemy także wesołe 
i złośliwe „baraszki skamandrytów", a  mię- , 
dzy innemi wyjątki z głośnoj a doskonalej 
jednodniówki parodystycznej „Jadą — mnśki 
literackie". ^  (P>-

—  „Światowid" n i. 39 (164). Numer otwie­
ra zdjęcie przedstawiające sławną tancerkę 
Izydorę Dunean w jej tragicznym szalu, któ­
ry niedawno spowodował śmierć artystki w 
Nicei w wypadku automobilowym. Drugą stro­
nicę wypełniają ciekawe zdjęcia z manewrów 
letnich W. P. Na następnej z kolei widzimy 
zdjęcia z pobytu polskich kanonierek w Ko­
penhadze, a poniżej przyjęcie nowego posła 
polskiego dra Grabowskiego w Brazylji. Kon­
sekracja kościoła w Grabowie królewskim, 
Marszałek Piłsudski w  Druskienikach, z ży­
cia stolicy oraz z jesiennego sportu w W ar­
szawie. wypełniają, całość, wśród której szcze­
gólnie zainteresują zdjęcia tak frapujących- 
slygmalOw dziewczyny z Konnersreuth.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
iv pi.'itek „Kościuszko juk!  Iiaclawicami", w 
całkiem nowej szacie kostjumowej, przygoto­
wany na przyjęcie Pana  Prezydenta. Reżyse­
rował p. Sosnowski. W rolach głównych i 
scenach zbiorowych bierzg udział cały perso­
na! żeński i męski. Niesłabnące powodze­
nie „Króla" oraz „Człowieka i nadczlowieka" 
skłania Dyrekcję do powtórzenia tych sukce 
sowyeh komedyj także w sobotę („Król") i nie­
dzielę („Człowiek i nadczłowiek"). W niedzie- 
lę popołudniu o gridz. 3-ciej „Kościuszko".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". „Król Ka­
w y", jmlska operetka Tadeusza Mullera z go­
ścinnym występem M. Wawrzkowicza, 1 te­
nora oj), lwowskiej, stale wypełnia widownię, 
burze oklasków po każdej poszczególnej sce­
nie zmuszają wykonawców do ustawicznych 
bisowań. Szczególnie podobają się piękne, me­
lodyjne. śpiewy i efektowne baltdy. „Król Ka­
wy" grany będzie w piątek i dni następnych 
w obsadzie premierowej punktualnie o 8-mej 
wieczór. W niedzielę odbędą się dwa przed­
stawienia o 4-tej popołudniu grany będzie ró­
wnież „Król Knwy“ po cenach zniżonych.

W przygotowaniu znakomita operetka Le- 
hara  pt.: „Paganini" grana z ogromnem po­
wodzeniem na  wszystkich scenach europej­
skimi.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO.
W sobotę dnia 2T b. ni. o godz. 7.30 wieczorem 
„Mąż z grzeczności", w niedzielę dnia 23 
li. ni. o godz. 7.30 wierz. „Lola z Ludwinowa".

z a r h  a k u s ty c z n y c h  z m u z y k ą ,  n a s t ę p n ie  h u m o r ;  go ­
dzi na 22.30: M u z y k a  tuneczun .

W ro c ła w  Godz. IłijO; T r a n s m i s j a  k o n c e r tu
55 G l in i e ;  goilz. 20.J.'): „ W i o s n a "  — o p e r e tk a  L c h a ra ;  
godz. *21.3(1; W a lc e  L e h a r a ;  godz , 22.10: M u zy k a  t a ­
n eczna .

. W ie d eń  (517.2) Godz. 11: K o n c e r t ;  godz,  10.15: K o n ­
c e r t ;  godz.  TJ.45: „ W e s o ła  w / ió w k a "  <— o p e r e t k a  Le- 
l ia ra ,  n a s t ę p n ie  m u z y k a  ta n e c z n a .

P r a g a  (348.0) Godz. 17; K o n c e r t ;  godz,  20.10: W y ­
j ą t k i  z o p e r  cze sk ic h ;  godz , 21.10: R o zm ai to śc i ;  godz , 
22.25: T r a n s m i s j a  k o n c e r tu  z k a w i a r n i .  t

U rn o  (441,2) Godz. 11/; K o n c e r t ;  godz. 20: K o n c e r t ;  
godz.  21: D r a m a t ;  godz .  22.25: T r a n s m i s j a  z P r a g i .

L a n g e n h e r g  (41)8.81 Godz. ‘ 17.30: K o n cer t  c h ó ru  ka- 
m e ra ln c g o ;  godz . 20.15: W ieczó r  h u m o r u ,  n a s tę p n ie  
m u z y k a  ta n e cz n a .

RADJO DLA CELÓW SZKOLNYCH I PE­
DAGOGICZNYCH. Minister wyznań religijnych 

i oświecenia publicznego mianował na  jeden 
rok komisję do spraw zużytkowania radja dla 
celów szkolnych i pedagogicznych. Komisja 
będzie miała za zadanie organizowanie, po­
cząwszy od 1 paźdzernika J 927 r. w W arsza­
wie, wykładów przez radja z dziedziny peda­
gogicznej i szkolnej, w zakresie liczby godzin, 
która będzie jej przydzielona przez minister­
stwo na mocy umowy z dyrekcją Polskiego 
Radja, oraz opracowywanie spraw, związa­
nych z należytem wyzyskaniem radja dla 
szkolnictwa. Do wspomnianej komisji powoła­
ni zostali *dr Tadeusz Kupczyński, dyrektor 
wyższpgo kursu nauczycielskiego w W arsza­
wie, obecnie kurator okręgu szkolnego krak., 
jako przewodniczący, oraz jako członkowie 
Leonidas Chrzczonowiez, wizylutor szkół, Ma- 
rja Dzierzbieka, referentka, dr Wacław Je­
zierski, wizytator szkół i Janusz Miketta, s tar­
szy referent.

B a l a s t  £ o s R B o < 3 w n r c x

250 mili. pożyczka wewnętrzna 
na horyzoncie?

(Telefonem  od naszego korespondenta).

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO;

’ P iątek ' „K ościuszko t>od Racławicami". 
Sobota: „Król".
Niedziela popol.: „Kościuszko pod Racławi­

cami" (godz 3-eia), wieczór: „Człowiek i nad- 
ezołwiek".

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Piątek: ,Król kawy", występ gościnny M. 

Wawrzkowitza.
Sobota: „Król Kawy", występ gościnny M 

Wa wrzkowicza.
Niedziela popol, po cenach zniżonych: „Król 

Kawy".
Niedziela wieczór: „Król Kawy", występ M. 

Wawrzkowicza..
Poniedziałek: „Król Kawy", występ gościn- 

h \  Al Wawrzkowicza.

Kultura i sztuka.

,PRO!i!EFi“ Podwele o

CUD WILKÓW
SEBGYŁ -  J0UBE -  M0D0T -  BERNARD

C o  dzisiaj grają w  kinach?
Bagatela: „Dama w gronostajach".
Nowości: „Na rnalei stacyjce", ,t 
Piom ień: „Cud wilków". •. f  
Situka: „Grobowiec m iłości".
U ciecha: „Tragedja ulicznic", według dzieła W 

Biuune.
Wanda: „O erem Paryż mówi" (Czlowiek-malpa)

J „Chłopcy do wynajęcia".
W aiezawa: „W yspa zabronionych pocałunków ". 
Corso: „O czem Paryż mówi" (Człow iek-m alpa) 

ł „Chłopcy do w ynajęcia".

Z R ad io .
P ro g ram  siacy) radiofonicznych;

n a  sobo tę  d n i a  24 w rz e ś n ia  1927 r.
K r a k ó w  (422) Godz. 17.15—18.35; T r a n s m i s j a  z War* 

fc/.awy; godz .  18.40—19: R o zm ai to ś c i ;  godz. 19—19.25: 
P o g a d a n k a  d la  rodz iców  i w y ch o w a w có w ;  p. T .  Sy- 
ehr, naucz ,  szkól s p e c j a ln y c h .  „ Z a b a w y  i z ab a w k i  
d z ie c ię c a" ;  godz . 19,30—19.55: O dczy t  )>• t. „ P r z e g l ą d  
p o l i ty k i  zugi-auiezne j  z u b ie g łe g o  t y g o d n ia " ,  wygł .  
d r .  J .  R eg u ła ,  w itmsekr.  U. J . j  godz.  2U—29.30: Ko* 
u u m i k a t y ;  godz.  29.30—30: T r a n s i i i i s j a  z W a r n za w y ;  
godz .  22.30—23.30: T r a n s m i s j a  k im c e r tu  z r e s t a u r a c j i
„P a t f i lk iw " .

WarŁzawB (1111) Godz. 12: S y g n a ł  eznsu ,  k o m u n i ­
ka t  loime/.o m e te o ro lo g c z in y ,  k o m u n i k a t y  , .P f A.  TY* 
godz.  15: l y o im im k a t  imst e o ry  log ic zny  i g o s p o d a r cz y ;  
godz. 16.35—17: O d c zy t  n. t.  , .liucUo, a  o b ro n a  m iro  
u o w a "  — w y g i .  kp t .  M. F u l e r s k i ;  godz.  17—17.15: 
KiidprogHgui.  k o m u n i k a t y  i godz. 17.15: K o n c e r t  p o p o ­
łu d n io w y .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  P. U. i>od d y r .  
d a n a  D w o ra k o w sk ie g o .  o ra z  J a n i n a  S t r z e l e c k a  
(śpiew),  W i k lo r  i i r u g y  (śp iew ) I p ro f ,  L u d w ik  U r  
Btbin (iikoinp.) ; godz.  18.35—18.50; K o m u n i k a t y  P A T .;  
godz. 18.50—39.15: „ R a d jo k r o r j i k a "  w y g ło s i  d r .  Ma-
r j a n  S tęp o w sk i ;  godz . 19.15—19.35: R o zm ai to śc i ,  w y ­
głosi p. L. L a w iń s k i ;  godx.  19-35—20: O dczy t  p. i. 
„ L e c ze n ie  ś w i a t ł e m "  w yg łos i  d r .  P o p o w s k i ;  godz. 
20—20.15: K o m u n i k a t  ro ln i c z y ,  godz.  20.30: K o n c e r t  
w ie cz o rn y .  W y k o n a w c y :  O r k i e s t r a  P .  It.  pod d y r .  
W a c ł a w a  K lszyka .  o ra z  J ó z e f i n a  B ie l sk a  (so p ran ) .  
J ó z e f  S endoek i  ( teno r)  i S ta n .  N aw ro ck i  (akom p .) :  
godz . 22: K o m u n i k a t  po l ic j i ,  s y g n a ł  czhbii. komirni  
k a t  lot n ic zo -m e teo ro lo g iczu y ,  k o m u n ik a ty  „ P .  A .  TY’, 
n a d p r o g r a m .

P o z n a ń  (280.4) Godz. 13: N o to w a n ia  g i e łd y  ponięż  
ne j  zbożow ej  i to w a ro w e j ;  godz.  13,15—14.30: K o n ­
c e r t  o r k i e s t r y  w o js k o w e j  17 p. p u l a u ó w  Wielko]), 
pod  b a t .  por . D z id k a ;  godz.  17.30—19; T r a n s m i s j a  k o n ­
c e r tu  z k a w i a r n i  , ,W ie ) k o p o la u k a “ ; godz .  39.-19,1(1: 
N a d p r o g r a m  i k o m u n  i k ą t y ;  godz ,  19.10—19,35: 7*m« 
l e k c j a  j ę z y k a  f r a u e n s k ie g o ,  w y k ła d a  p. O m e r  Ne 
v e u x ;  godz .  19.35—19.55: K o m u n i k a t y  gospodarcze :
godz . 19.55—20.2(1; O dczy t  p. t. , .U y b y  e lo k l ry e z n e" .  
w yg łos i  p. J a n  K a n t y  S io t w i ń s k i :  godz , 20.30—22: 
W ie c z ó r  o p e re tk o w y .  U d z ia ł  b io rą :  O r k i e s t r a  57 p. p. 
pod  b a t .  kapel iri . por .  ,T. X o re la ,  pp. W a n d a  K r y g i e r  
B c r n a c k a  ( sop ran ) .  K a j e t a n  K o p c z y ń s k i  (b a ry to n ) .  
W i n c e n t y  K u lc z y ń s k i  ( teno r) ,  M a r i a n  K au er  (akoin 
p a n j a i n c n t ) ;  godz.  22: S y g n a ł  c za s u ;  godz. 22.80—24; 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  ta n e c z n e j  z w in i a r n i  „ P a l a i a  
i l o j a l " .

I» ;r ll i)  (483.9 1 5f»l») Go«|'/. 17: K o n c e r t  k w a r t e t u  sa  
Jonowego;  godz.  20.30: „ S a h a r a "  — p o d ró ż  w o k r  a

Pierwsza wystawa prasy 
białoruskiej i ukraińskiej.

Dnia 21 bm. o godz. 11 w południe w gma­
chu Szkoły Głównej uniwersytetu warszaw­
skiego nastąpiło otwarcie pierwszej wystawy 
prasy białoruskiej i ukraińskiej,  zorganizowa­
nej przez Ligę Słowiańską i instytut badń 
spraw narodowościowych. Do licznie zebra­
nych osób ze świata mikowego i politycznego 
przemówił prezes komitetu wystawy inż. W. 
Karpiński, który, witając przybyłych, stwier­
dził , że celem wystawy jest zapoznanie spo­
łeczeństwa polskiego z prasą białoruską i u- 
kraińską, jako najhardziej charakterystycznym 
przejawem narodowego życia dwu bratnich 
narodów, zamieszkujących w obrębie wspól­
nego państwa. Wystawę otworzył w imieniu 
ministra W. R. i O., P. p. J. Jędrzejowie,z, 
stwierdzając, że rząd z -zadowoleniem wita 
zorganizowanie wystawy, która niewątpliwie 
przyczyni się do bliższego wzajemnego pozna­
nia się współżyjących na terenie Rzeczypo­
spolitej społeczeństw. Następnie członkowie 
komitetu wystawy inż. Karpiński, inż. Ziemkic- 

| wicz, prof. Owsiejonko, prof. Łukaszewicz, St. 
Paprocki i M. Swiechowski oprowadzili przy- 

j byłych po wystawie, na której wystawione zo­
stało około 1.000 eksponatów prasy białoru­
skiej od roku 18G3 oraz prasy ukraińskiej od 
r. 1018, wychodzącej zarówno w Polsce jak i 
poiza Tolską.

Z TEATRÓW WARSZAWSKICH. Skład per­
sonelu teatrów szytmanowskich na sezon obec­
ny stanowią:

Tp. Z. Czaplińska, Z. Oryf-Olszewska, Al. 
Kamińska. S. Ivawińska, E. Kunina, E. Kun- 
cewiczówna, M. Malicka, Al. Modzelewska, Z. 
Modrzewska, L. Tancewiczowa, M. Przybyłko- 
Polor.ka, R. Romanównn, A. Rutkowska, J. 
Skibińska, S. Słuhicka, H. Sulima, J. Szyni- 
bortówna, Z. Zyczkowska; panowie: K. Ad­
wentowicz, T. Bialoszczyński, R. Boelke, A. 
Bogusiński, S. Raczyński, R. Dereń, L. Eritsche, 
W. Grabowski, S. (Irolicki, R. llierowski, K. 
Jtinosza-Stępowski, Cz, Kalinowski, J. Krze­
wiński, J. Leszczyński, J. Machulski, J Mali­
szewski, II. Matkowski, M. Moszyński, T. Oslo- 
ja-Ostaszewski, W. Ryszkowski, B. Sambor­
ski, S. Stanisławski, J. Staszewski, B. Wa- 
siel, A, Węgierko, T. Wesołowski, AL Zającz­
kowski, St Żeleński.

ŚMIERĆ DWU UCZONYCH ANGIELSKICH.
Znany zoolog angielski, sir Artur Shipley, 
zmarł 22 bm. w Cambridge, p-z?żvwszy lat 
r>7. Zmarły był do ostatka profesorem Liceum 
pod wezwaniem Chrystusa w Cambridge. —  
Z Lagos donoszą o ónńerci prof. Adr.iana Sto- 
ko-sa, znakomitego patologa, który w ciągu o- 
statnich 6 miesięr y delegowany był przez 
szpital Guysa w Londynie do Afryki zacho­
dniej, gdzie prowadził zakrojone na  szeroką 
skałę badania zarazka żółtej febry i Innych 
chorób pod,zwrotnikowych. Prof. Stokes zaraził 
sje febrą podczas doświadczeń, czynionych w 
Lagos.

POMNIK IZADORY DUNCAN W  PARYŻU.
Z Paryża donoszą, że zorganizował się tam ko­
mitet dla celów wzniesienia pomnika łzadory 
Bunoan. Pomnik ten ma byó dziełem słynne­
go rzeźbiarza Rourdellefa. Na ten cel będą 
urządzone uroczyste wieczory w Wielkiej Ope­
rze, w Operze Komicznej i w teatrze na  Po­
lach Elizejskich.

WSZECHROSYJSKA KONFERENCJA W 
SPRAWIE WYŻSZYCH STUDIÓW dRTYSTY- 
CZNYCH. Onegdaj zakończyła się w .Moskwie 
wszechrosYjskn lmnlerencja w sprawie wyż­
szych studjów artystycznych. Udział w kon­
ferencji wzięli także przedstawiciele wyższych 
szkół muzycznych i malarskich Ukrainy, Azer­
bejdżanu i Gruzji. Zasadniczcm zagadnieniem, 
klórem zajmowała się. konferencja, było u- 
/.godnienic tcurji i metod pedagogicznych z 
praklyką artystyęzną.

W arszaw a, 23 września, Jak donosi „Nasz 
Przegląd"-, w najbliższej przyszłości po sfina­
lizowaniu pożyczki am erykańskiej rozpisana 
zostanie długoterminowa pożyczka w ew nętrz­
na 7-procentowa.

W ysokość pożyczki, według informacji sfer 
zaznajomionych 7. planami gospodarczeuii rzą ­
du ma wynosić 258 mifjonów złotych.

Poniżej zamieszczamy wywiad ■ współpraco­
wnika oddziału krakowskiego P. A. T-u z p. 
Lordem, dyrektorem amerykańsko-polskiej Iz­
by Handlowej w Nowym Jorku.

Aktywna działalność polsko-amerykańskiej 
Izby handlowej w Warszawie, która łącznie 
ze swą centralą w Nowym Jorku czyni sku­
teczne starania około rozpowszechnienia na­
szego eksportu na  pojemnym rynku St. Zje­
dnoczonych. znalazła swój wyraz w odwiedzi­
nach w Polsce p. Lorda, dyrektora amerykań- 
sko-polskicj Izby handlowej w Nowym Jorku, 
który wraz z attache handlowym polskiego 
poselstwa w Nowym Jorku dr. Raczyńskim 
przybył do Krakowa po zwiedzeniu szeregu 
miast, ni. im: Lwowa, Bielska, Katowic itd. 
W Jzliie handlowej w Krakowie odbyta się 
w dniu 21 bm. narada eksporterów okręgu 
krakowskiego z udziałem p. Lorda. W kon­
ferencji uczestniczyło kilkudziesięciu przedsta­
wicieli działów: ceramicznego, drzewnego, wy­
robu mebli giętych, oszkleń, witraży a r ty ­
stycznych, guzików metalowych, skórek kró­
liczych i zajęczych, pierza, jelit i sierści. Obra­
dy toczyły się pod przewodnictwem dyr. Be- 
resa w obecności generalnego konsula pol­
skiego w Chicago p. Kurnikowskiego. Konfe­
rencja wykazała poważne możliwości wzmoże­
nia naszego ekportu do Ameryki, który wyma­
ga jednak jeszcze znacznych wysiłków orga­
nizacyjnych.

P. Lord wypowiedział wobec przedstawicie­
la P. A. T-a swoje uwagi o Polsce.

P. Lord iiawi w Polsce około trzech tygo­
dni. Zwiedził on szereg miast polskich i wy­
niósł wrażenie ogólne jaknnjlepsze. Wszędzie 
zauważył energiczną, pracę i nie widział bez­
robocia. W wielu miejscowościach skonsta­
tował p. Lord zły stan dróg. Natomiast kole­
je polskie są świetnie prowadzone pod wzglę­
dem punktualności i wygód. Kultura rolna 
obserwowana przez p. Lorda stoi na wysokim 
poziomie.

Oczywiście jasną jest rzeczą źe p. Lorda 
interesują przedewszyslkiem zjawiska i sto­
sunki ekonomiczne. W ciągu objazdu Polski i 
w czasie pobytu swego na Targach Wscho­
dnich we Lwowie, p. I<ord badając produkcję i 
towary polskie, poczyni! szereg ciekawych 
spostrzeżeń. Gatunek naszej produkcji jak i 
ceny są o tyle korzystne, że zdaniem p. Lorda, 
przy znajomości rynku am erykańskiego, oraz 
towarów importowanych do Ameryki z innych 
krajów — tow ary polskie zdolne są w wysokiej 
mierze konkurować z w yrobam i innych krajów 
i że przy nieograniczonej pojemności rynku 
amerykańskiego, każdy szczery i rzetelny w y­
siłek eksportowy uwieńczony winien być do­
datnim rezultatem. Przy osobistym k-ontakcie z 
przestawicielami różnych gałęzi naszego prze­
mysłu okazuje się, że istnieje silne zaintere­
sowanie rynkiem amerykańskim i jak dotąd 
przeszło 50 firm polskich przyrzekło p. Lor­
dowi'przesłać do Izby amerykańsko-polskiej 
próbki i wzory swych wyrobów opaz materia­
ły statystyczne i informacje, dotyczące ich 
przedsiębiorstw. N adesłane do Nowego Jorku 
próbki towarów polskich stanowić będą jądro 
tworzonej tam, przy współpracy konsulatu ge­
neralnego Rzeczypospolitej Polskiej w Nowym 
Jorku, stałej w ystawy towarów polskich. F. 
Lord stwierdza, że fabryki nasze często z po­
wodu braku kapitałów obrotowych produkują 
w ilościach ograniczonych i z tego powodu nie 
są w stanie przeznaczać większej ilości towa­
rów na eksport. P. Lord widzi rozw iązanie te­
go trudnego problemu w zamierzonem utwo- 
rzenin w Nowym Jorku demu importowego dla 
towarów polskich, opartego na silnych podsta­
wach finansowych, któryby rozporządzał w 
Nowym Jorku wlasnemi sktadowniami i miął­
by za zadanie zakupno towarów za golówkę 
loco fabryka w Polsce, podczas gdy dzisiaj to­
war płatny jest dopiero po nadejściu dn No­
wego Jorku, Obok tej slrony działalności, kló- 
ra umożliwiłaby fabryce uzyskanie za swe w y­
roby natychmiastowej zapiały z chwilą, gdy 
towar opuszcza fabrykę — taki dom impor­
towy spełniać będzie również drugie niezmier­
nie ważne zadanie. Utrzymanie na własny ra­
chunek towarów polskich w  składach w No­
wym Jorku i oferowanie tychże odbiorcy ame­
rykańskiemu 7. natyrhmiasdową dostawą. — 
Drugim możliwym, zdaniom p. Lorda sposo­
bem dostarczania fabrykom kapitałów obroto­
wych byłoby to, że odbiorca amerykański po­
znawszy z biegiem czasu swojego polskiego 
dostawcę, będąc z obsługi zadowolony niewąt­
pliwie sam dopomoże swemu dostawcy do roz­
szerzenia produkcji, udzielając mu na ten cel 
potracimy eh kredytów do postawienia fabryki 
na wyższym stopniu produkcyjności.

W czasio obiazdu poszczególnych miast p 
Lord nawiązał śeislv kontakt z paszemi Izba­
mi bandlnwomi, stwierdzając niezwykło w a­
żna role jąka Izby te spAniają w rozwoju go 
spodarczegń kraju. Lord wyraba silne prze

konanie, że bliska już finalizacji pożyczka a* 
m erykańska doprowadzi do definitywnego n* 
stalenia się życia gospodarczego w państw ie.
Fakt udzielenia Polsce pożyczki przez grupę 
najw-iększyeh banków w Ameryce wywrze, 
zdaniem p. Lorda, niezwykle korzystny wpływ 
na rynek pieniężny amerykański i niewątpli* 
wie spowoduje napływ amerykańskich kapita-. 
łów do Polski, w formie kredytów inwestycyj* 
nych dla związków komunalnych i przędąc-* 
biorslw prywatnych.

 ogo----------

Kronika ekonom iczna.
ROZPOCZĘCIE PRODUKCJI SPIRYTUSU 

BEZWODNEGO W  POLSCE Ministerstwo 
skarbu komunikuje: Dyrekcja Pąństwpwego
Afonopolu Spirytusowego zawarła umowę z
Rektyfikacją Kutnowską, która na podstawie 
tej umowy przystąpi jeszcze w r. b, do wyro­
bu po raz  pierwszy w Tolsce, spirytusu bez­
wodnego.

Rozpoczęcie produkcji tego spirytusu będące­
go, jak wiadomo, niezbędnym składnikiem 
mieszanek napędowych, stanowi poważny k r rk  
naprzód w kierunku rozszerzenia zastosowania 
spirytusu do celów przemysłowych, a tem sa­
mem zwiększenia zbytu spirytusu wogóle, co 
jest przedmiotem ciągłej trosk! dyrekcji Pańs 
stwowego Mon. Spir.

TARYFA WYJĄTKOWA XLIV. ZNIESIONA. 
Z dniem 30 bm. ustaje działanie na kolejach 
wyjątkowej taryfy towarowej NLIAL która wpro 
wadzona była tytułem próby na przeciąg pół 
roku. W związku z tem przestają korzystać t  
przewidzianych tą taryfa, ulg takie towary, jak 
jęczmień, słód, meble, nafta, szkło, cement i 
szereg innych. Pozatem dowiadujemy się, że 
sfery miarodajne nie przewidują nowego po* 
dniesioTiia taryfy -kolejowej.

EMIGRACJA POLSKA NA WYSTAWIE PO­
WSZECHNEJ W POZNANIU. Emigracja pol­
ską ma zająć na Wystawie Powszechne] miej­
sce wybitne, przedstawiając w  szeregu taliet, 
wykresów i rysunków stan swego dorobku n i  
cudizych ziemiach. Liczne pisma polskie w St. 
Zjednoczonych zajęły już zdecydowane stano­
wisko w stosunku do lej imprezy. Wszystk a 
bez wyjątku artykuły zamieszczone w  gaz:-  
tach takich jak np. Wiadomości Codzienne, 
Dziennik Chioagoski, Dziennik Związkowy, 
Dziennik Zjednoczenia, Dziennik Polski, Ku- 
rjer Polski, Kurjer Narodowy, Rekord Codzien­
ny, Monitor Clevelandzki, Trybuna Polska, 
Dziennik dla Wszystkich — nacechowane są  
szczerą życzliwością i troską o to, by pokaż 
pracy polskiej, prowadzony na emigracji w y­
padł jak najświetniej. Zasługa czynnej ini­
cjatywy przypada tu naszemu poselstwu w  
Waszyngtonie, które w porozumieniu z ainc- 
ryknńsko-polską Izbą bandlowo-przemysłową 
w  Nowym Jorku poruszy wszystkie czynniki 
kompetentne i zyska współpracę najszerszych 
warstw obywatelstwa polskiego w Nowynt 
Świecie. Równocześnie i na  polskim gruncie 
postępuje praca w kierunku pozyskania współ­
udziału emigracji dla P. W. h. —  Tan W L, 
Lord, sekretarz gen. Izby handlowo-przęmyslr,- 
wej amerykańsko-polskiej na Stany Zjednoczo­
ne w dniach najbliższych przyjadzie do Po­
znania i tutaj zapozna się z aktualnemi zaga­
dnieniami współudziału emigracji w wystawie. 
Istnieje dążenie do stworzenia przy pomocy 
p. W. E. I.orda Komitetu Obywatelskiego W 
Ameryce, którego zadaniem byłoby podjęcie ro­
bót przygotowawczych i przeprowadzenie całej 
sprawv.

Z KRAJOWEGO PRZEMYSŁU WEŁNIANE­
GO. Na łódzkim rynku materjałów wełnianych 
ruch jeszcze się nie rozpoczął Fabryki przy- 
ogtnwują się nada intensywnie na  zimę. Spo­
dziewany jest duży zbyt. W przemyśle biel­
skim ruch znaczny; fabryki pracują inten­
sywnie. Daje się zauważyć brak wykwalifiko­
wanych tkaczy. Ruch wewnętrzny konsumuje 
wielkie ilości materjałów czesankowych mę­
skich, tkanin płaszczowych etc. Eksport ma­
li rjałów bielskich duży. Pierwszą partię mate­
riałów zimowych wywieziono w sierpniu prze­
ważnie na Bałkany. Napływają wciąż zlecenia 
ze strony krajów bałkańskich, bałtyckich, 
skandynawskich, Anglji, Persji i innych. Po­
mimo zwyżki kosztów surowca, przemysł biel­
ski konkuruje skutecznie na rynkach zagranica 
nych, zarówno pod względem niskich cen. ja- 
koteż jakości swych wyrobów z towarami in­
nych państw Na rynku wełnianym białostoc­
kim ruch słaby. Ceny utrzymują się na nie­
zmienionym poziomie. Sprzedaż odbywa się w 
dalszym ciągu wyłącznie na  weksle z termi­
nem do fi, a nawet C miesięcy. Brak gotówki 
obrotowej daje się fabrykantom dotkliwie wo 
znaki EKpnrl ń-md/u mały.

KONIECZNOŚĆ OCHRONY KRA.JOWPĆO 
PR3BMYSŁU MASZYN M ŁYŃSKICH. Po woj-



0 N O W A  R E F O R M

nie światowej równocześnie z rozwojem prze­
mysłu młynarskiego w Polsce, krajowe łabryki 
maszyn młyńskich znacznie'-'zw;ększyły swą 
wytwórczość, wyrabiając prócz dawnych ty­
pów również i m aszyny najnowszych kon- 
strukcyj, dzięki czemu przemysł wytwórczy 
maszyn młyńskich jakością swych wyrobów 
może w zupełności konkurować z zagranicą. 
Jednak w r. 1926 i r. b. nastąpiło bardzo po­
ważne pogorszenie, spowodowane silną konku- 
rencią zagraniczną. Albowiem osłabienie o- 
rh rony  celnej wskutek niezwaloryzowania 
s tawek celnych, spowodowało całkowite opa­
nowanie rynku naszego przez fabryki niemiec­
kie i czeskie, które dna zwalczania konkurencji 
naszego przemysłu stosują ceny dumpingowe i 
udzielają długoterminowych tanich kredytów. 
Pozate-m w płynęły  na niepomyślny stan kra­
jowego przemysłu maszyn młyńskich jeszcze in 
<ne przyczyny jak: niemożność udzielania od­
biorcom w ęikszych kredytów,’ ciągłe zwyżki, 
cen surowców, materjału i robocizny, oraz 
przyzwyczajenie odbiorców do obcego towa­
ru.

PRZEMYTNICTWO TYTONIU Z ZAGRANI­
CY WZMOGŁO FIĘ. W ostatnich czasach 
znowu zauważono wzmożenie się sizmuglu ty ­
toniu z zagranicy Tytoń ten przedostaje się do 
Polski z Holandii drogą morską n a  Gdynię, 
oraz z Litwy i Łotwy przez Wilno. Tytoń 
szmuglowy z Litwy' pochodzi z fabryki Szere- 
szewskiego, który po wprowadzeniu w  Polsce 
monopolu otworzył dużą fabrykę okóło Kowna

i w Rydze, jak również dawniejszy rosyjski fa­
brykant Mesaksudi.

Niepożądane to zjawisko wywołało koniecz­
ność rozciągnięcia większej kontroli nad grani­
cami. W  związku z tern pułk. Pasławski zajęty 
jest reorganizacją straży celnej.

PLAGA CHWCSCIKA BURACZANEGO. Spu­
stoszenia, spowodowane przez Chwościk bura­
czany na plantacjach buraków cukrowych, są 
dość duże. Pojawienie się tej plagi sygnalizu­
ją ze wszystkich województw centralnych i 
południowo-wschodnich. Przypuszczalnie je­
dnak straty będą mniejszcmi niż w roku ubie­
głym, gdyż opóźnienie wegetacji spowodowa­
ło, również późniejsze rojawienie się tej plagi. 
.Dowiadujemy ~ się, że Związek Plantatorów 
podjął na  terenie całego kraju badania, mają­
ce na celu wynalezienie najradykalniejszego 
środka zwalczania chwościka. Instytut w P u­
ławach również prowadzi dociekania możli­
wości wynalezienia środków zaradczych nie- 
tytko w drodze mechanicznej, łfcez i gene­
tycznej.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD PRZEMYSŁU 
WEŁNIANEGO odbędzie się 5 i . 6 październi­
ka  w Reichenbergu.. Udział przyjmować będą 
związki przemysłu wełnianego angielskie, fran- 
cuksie, belgijskie, włoskie i niemieckie, oraz 
izby handlowe, które w roku ub. zgodziły się 
na u rządzen i ; międzynarodowego sądu roz 
jemczego dla przemysłu wełnianego. Omawia­
ne będą kwcstje, dotyczące tego sądu spraw 
technicznych, kredytowych i t. d.

1-e s p o r tu .
Tunney zwmr-żył Cempssy  ̂ na punkty.

Chicago, 23 września. Tunney pobił Demp- 
"eya na unukły w  10  rundach . Sensacyjna ta 
wiadomość przyjęta będzie przez cały świat 
s p o r t o w y  z niebywałem zainteresowaniem, 
a po części i zdziwieniem. Tunney zdobył bo-

■- v-

wiem przeiz swoje zwycięstwo definitywnie ty­
tuł mistrza świa-ta ciężkiej wagi, podczas gdy 
spodziewano się raczej zwycięstwa Rempsey‘a, 
mającego ku temu lepsze warunki przyro­
dnicze,

0§0------

CRAC0VIA—MAKKAPI W niedzielę 25 
b m. odbędą się n a  boisku Makkabi zawody 
o nuistnzo&lwo ki. A. K. Z. O. P. między 
K. S. Gracovią a Z. K. S. Makkabi. ZaAvod y 
powyższe, będące olou sezonu footbaiowego, 
wzbudziły wielkie zainteresowanie wśród 
sportowców Krakowa po ostatnich wynikach 
Gracovii z Pogonią we Lwowie 0:0, z B. A. C. 
(wicemistrzem Austrji) 4:3, przyczem Cracovia 
dowiodła, że znajduje się obecnie w bardzo 
wysokiej formie. Drużyna Gracorii wystąpi 
w  swym najlepszym składzie, albowiem nie 
.wyjeżdża do Król. Huty na  otwarcie tamtej­
szego stadjonu sport z powodu odłożenia 
przyjazdu Prezydenta Rzeczypospolitej.

Zwolennicy pięknej gry fobtbalowej zjawią 
się gremialnie w niedzielę n a  boisku Makkabi, 
aby być świadkiem po wyższy eh  zawodów. 
Początek, punktualnie o godz. 3.30 po poł. 
Poprzedzą zawody Cracovii II— Makkabi II 
o godz. 2 po południu. l *

- O -----
„WYŚCIGI KOLARSKIE O NARAMIENNIK 

MIASTA KRAKOWA" z rozgrywkami kwalifi- 
kaeyjnemi do Ohmojady z udziałem najlep­
szych jeźdźców wszystkich klubów Okręgu 
Krakowskiego, odbędą: się w niedzielę dnia 
25 b. m. o godz. 2.45 popołudniu, na  torzc 
kolarskim K S. „Cracovia“ u wylotu ul. Wol­
skiej.

Wyścigi ze względu na doskonałą lormę bio­
rących w nich udział zawodników, zapowia­
dają się" bardzo interesująco.

IMPREZA KOLARSKA W  TRZEBINI.
Ruchliwy klub cyklistów w Trzehini urzą­

dził onegdaj okrężne wyścigi kolarskie w Trze­
bini pod protektoratem starosty pow. chrza­
nowskiego p. Trześniowsku go. Start i metę u- 
rządzono na doskonałej szosie Trzebinia— 
Trzebionka. Piękna pogoda zgromadziła nie­
przejrzane tłumy publiczności z Trzebini jak 
i z Chrzanowa, rzecz dotychczas niewidziana. 
Powiatowa Kasa Chorych dostarczyła, auto sa­
nitarne.

Przy dźwiękach orkiestry 20 pp. puszczono 
Bieg otwarcia — 10 ldm. 2 okr. Pierwszy przy­
był Sołtys Marjnn Sos. T C. 1 9m. 2) Oleś Wta 
dysław Ś. T. C. 19 m. 1'5 s. 3) Stefański Jan 
,.,Fablok“ 19 m. 30 s.

Bieg gości 20 kim. 4 okr.: Pierwszy Koegle.r 
Lucjan (STC) 40 m. 2) Oleś Wind. 40 m. 1 5 s.
3) Sołtys Maijan (STC) 40 2-15 s.

Bieg o mistrzostwo klubu 50 kim. 10 okr. 
przyniósł zwycięstwo dzielnemu Tadziowi Zie­
larskiemu (KCT)' który otrzymał jń ę k n y  pu- 
har, dar p. starosty Trzcśniowskiego, cza? 1 
godz. 47 m. i tytuł mistrza na rok 1927-28. 
2) Łaciak Aleks (KCT) 1.51 m. 3) Biela F ran­
ciszek (KCT) 1 godz. 54 m. 4) Zieliński Marjan
I godz. 54 m.

Bieg pań, 5 kim., 1 okr. wygrała młodziut­
ka  Dąbrowska w 13 m. 2) Ryszewsko., cbie 
z Legji.

Wreszcie ostatni bieg niestowarzyszonych, 
5 kim., 1 okir. wygrał Wilczki owić z (Biała) 11 
m. 2) Urbanek 11.30 s. i Grabowski ]gn. 12 m. 
obaj z Trzebmi.

Wzorowy porządi k na mecie utrzymywali 
członkowie straży pożarnej z Trzebini, oraz po­
licja. Zawodami kierował sprężyście prezes 
p. Bogacki. Sędziowali: Fliski, prezPs Sos. T. C.

Choezmeir Aleks, prezes ,,Mnkabi“ .
Po zawodach odbyt się bankiet w salach 

Tow. Gimn. Sokół, podczas którego rozdano 
zwycięzcom efektowne i cenne nagrody hono­
rowe.

%----- 0—
REGATY MORSKIE W  GDYNI. P rzy  po­

chmurnej, dżdżystej pogodzie dni-a ,20 b. m. 
odbyły się regaty morskie w Gdyni. Na re­
gatach obecny był szef kierownictwa m ary­
narki wojennej, komandor Swirski, dowódca 
floty i delegat francuskiej misji wojskowej w 
Polsce. Wyniki biegów były następujące: Szó­
stki wiosłowe kategorja A Pierwsza osada ło­
dzi O. 11. P. „Korncndant Fiłsudski‘‘, sternik 
bosman G wiaździński,  2) czwórki wiosłowe 
kategorja B. —  osada O. 11. P. „Generał Sosn- 
kowski“ , sternik bosman Kępa, 3) szóstki 
żaglowe oficerskie ze sterem —  Łódź Komendy 
Portu, n a  sterze kapitan m arynarki Jacynicz,
4) czwórki żaglowe podoficerskie —  łódź O.
II P. „Jaskółka", sternik bosman Dąbek, 5)

U W A G A !
mam do Odstąpienia

większą ilość

b a n k n o t ó w  
l i s m i e c k i i h
( przedwojennych).
Łask we zgłoszenia pod 
Nr. „t060“ do Admiii. 

„Nowej Reformy1*.

S T E N O G R A F  J I  b iu ro w e j  
p a r l a m e n t a r n e j  ( l e k tu r a )  

“w y u c z a  l i s to w n ie ,  s zybko ,  
n a j d o s k o n a le j :  I n s t y t u t
S t e n o g r a f i c z n y  W a r s z a w a  
K r u c z a  26. — Ż ą d a jc ie  p ro  
s p e k tó w .  1045

FALIERA
N AJLEPSZY POKARM  dla DZIF.CI

S M A C Z N Y  i W Z M A C N I A J Ą C Y  

Niezbędny podczas odłączania od piersi 
i w okresach rośmęcia 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości.

Niezastąpiona odżywka dla mamel:, matek 
i rekonwalescentów 

2ADAJCIE SŁYNNEJ MARKI FRANCUSKIEJ

F O S F A T Y N A  F A L I E R A
W ystrzeg a ć  s lą  n aślaću w n ictw .

P a r y ż ,  6  r u e  d e  l a  T a c h e r l e .

ii,QLLA
icdjna lstn'Blnca, nledoSdn- 
nioua inarka światowa, udo­
wodnień zupełna gwarancie 
za ksid i sztuki;. Cena sprze- 
, iy detaliczni? za tuzin Nr. 
1203 Z I.# '-, Ni\ U02 Zł. 5-40.. o.j 1

t e z  Bfrzfma i  p o s a ^ ?
M usisz  u k o ń c z y ć  b u r s a  
ruc how e  k o re spon  d ency  j 
ne p r o f e s o ra  Sck u łowicza.  
W a r s z a w a ,  ul . Ż ó raw ia  42. 
K u r s a  w y u c z a j ą  l i s to w ­
n ie :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h n n -  
Jtowońei k u p ie c k ie j ,  k o r e ­
s p o n d en c j i  lin m i low e j  — 
s t e n o g r a f i i ,  n a u k i  h a n d lu  
p ra w a ,  ka l ig ra f . i i .  p i s a n i a  
n a  m a s z y n a c h .  — P o  u koń 
czen i u św iad e c tw o .  Żąda j  
cie  p ro s p e k tó w .  689

szóstki żaglowe podoficerskie, łódź Komendy 
Portu, sternik starszy bosman Lapawa. W sku­
tek niesprzyjając-ych warunków atmosferycz­
nych i stanu morza zapowiedziany bieg żaglo­
wy oficerski bez steru nie mógł się odbyć. Na,, 
grody zwycięźpom wręczył szef kierownictwa 
marynarki wojennej komandor Swirski.

l!óżk? wiadomości.
Szafa z przed dwóch tysięcy lat.

Podczas prac wykopaliskowych, dokonywa­
nych na  ulicy Obfitości w Tompei, znaleziono 
w tych dniach, między innemi, posążek Apol- 
la, czarę srebrną, i — szafę drewnianą.

Posążek kształtów archaicznych przedsta­
wia wielką wartość artystyczną, czarę zaś 
zdobią też artystyczne rzeźby wypukłe, przed­
stawiające trytonów i nereidy.

Co się, tyczy owej szafy, którą znaleziono 
opartą o ścianę a tn u m  jednego z domów, to 
przedstawia wielką wartość archeolugiczną, 
gdyż jest to pierwszy nieuszkodzony mebel 
drewniany z owych czasów, jaki wogóle kir- 
dykolwu k znaleziono. Według przyjętego obec­
nie systemu, wszystkie przedmioty znajdywa­
ne podczas prac wykopaliskowych, pozosta­
wione będą na  tern samem miejscu, w którem 
stnly pierwotnie, o ile to nie zaszkodzi ich  
konserwacji. ^

O d p ow iedzia lny  re d ak to r:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W y d a w c a :

Spółka Wydawnicza „REFORMA1*
S p ó łka  7 og r. o dp .

L. (JC33/1027.
M. U. P.

Miejski U rząd Poboru Opłat i Podatków 
Pośrednich, jako zarządzający  R zeźnią Miej- 

. ską, w im ien iu  G m iny m iasta  K rakowa roz­
pisuje niniejszem

n a  w ykonanie i bót.
a) .murarskich,
b) ciesielskich,
c) pokrycia dachu,
d) betonowych

zw iązj n y rh  z pow iększeniem  ‘chłodni przy 
Rzeźni Miejskiej w Krakowie.

Ł praw nien i przedsiębiorcy budow lani m /gą  
oglądać i podpisap iplany budow y, oraz o trzy ­
m y w ać  form ularze ofertowe począw szy od dnia 
2G w rześnia br. w Biurze technicznem , powyż 
wspom nianego Urzędu, ul. K opernika L. 1, 
I p. drzwi Nr. 13 w godzinach urzędowych 
m iędzy 10 a 12 przed południem .

O ferty naieźy  składać w tym że b iurze da’ 
dnia 4. październ ika  br. godz. 12 w południe, 
pocz&m odbądzft; się publiczne o tw arcie ofert 
w kancelarji Naczelnika Miej. Urzędu Poboru 
O płat i Todatków Pośrednich, p a rte r drzwi 
Nr. 2.

On oferty należy  dołączyć kw it n a  złożone 
w Kasie M. U. P. w adjum  w wysofc.ści n a j­
m niej 2%  oferowanej kwoty w gotówce, papie­
rach  wartościow ych lub liście gw arancyjnym  
jednego z banków  krakow skich. 1062

Kraków, dnia 22 w rześn ia  1927.
Naczelnik Miej. Urzędu Poboru Opłat 

10G2 i  Podatków Pośrednich.

.33 .

N A  T E R E N A C H

MIĘDZYNARODOWYCH TAFGCW W POZNANIU
O D B Ę D Ą  S I Ę :

W Y S T A W A
P R Z E M Y S Ł U  H O T E L O W E G O  
R ESTAURACYJNEG O  i CUKIERNICZEGO

(WYSTAWA SPOŻYWCZA i CRZADZEll) 103

OD 24. IX. DO 9. X. 1927 r.
Z STAŁE MI KONKURSAMI G O T O W A N IA  

i PRZYRZĄDZANIA PO I RAW .

I. P O Z N A Ń S K A  
WY ST AWA R A D I O WA

OD 1. DO 9. X. 1927 r.
Udział wystawców z całej Polski. 
Zjazd Restauratorów w d. 28. 9.1927 
B67/s°/o powrotnej zniżki (olejowej.

Mieszhania zapewnione? 
I n f n r m w c i i  u d z i e l a  M i e j s k i  U r z ą dim ormacsi rargu pozna*sk;ego.

W 1 M

- 1 1 1
Najhorzustnidsze źródła zakupów
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1  |  H e r b a t a | C u k i e r n i e  | | |  a p a r a t y  B  
B r  p r z y b .  f o ł o g r . ~ l |  f o r t e p i a n y  |

9 Herfcata 
Imj z „Rączką"

i  i -?  - 1 ,U'|U!Z *‘rosst
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* K r a k ó w

P. WAURIZIO
R y n e k  g ł ,  3 8 .

W a r s za w s k i Sklao
p r zy b o r ó w  io to g r a fic z . 
S ze w s K a  2 .  T e l . 1 4 2 8 .

-fWTEPIAHYatm  pianina
WUOLOtel

K raków  — P a ła c  Sp isk i.
|  S r e b r o  |

| t f b e z p t e c z e n i c |Rynek gł. 34
SR E B R O  -  PL A T ER Y  
AUTyKŁJLY kościelne  

S I K 'E " M L E  1.
A. KOBYLIŃSKI, j. KOBYLIŃSKI 

i K. JIARRA 
D A W N IE J: M. JA R R A

, 1 P r r y ł j o r y  B
p i ś m i e n n e  1

Towarzystwo ubezpieczen na życis

„FIEMIMS”
ul. św. Gertrudy 8, tel. 273.

i ‘R e k l a m a

NajftaAska
r e k l a m a
w  „ P r z e w o d n i k u "

R. ALEKSANDROWICZ
; Basztowa 11. Tel. 311 i 4064

M a g a z y n  p rz y b o ró w  
b iu ro w y c h .

O g ł a s z a j c i e  s i ą

ui rrzeuiouniku „ N i m i  Reformy"

Wymienione firmy noletamy naszym Czytelnikom.

L. 25100/27

OBWIESZCZENIE.
Podaje się do publicznej w iadom ości, że celem 

oddania w przedsiębiorstw o d o s ta w y  o w sa , s ia n a ,  
k o n ic z y n y , s ło m y  ró w n ej i  m ie r z w y  dla zaprzęgów 
m iejskich w czasie od i listopada 1927 do 31 p aź­
dziern ika 1928, odbędzie się w W ydziale VII. Ma­
gistratu  (Cl. gmach Mglu, ofir. ILI. p. drzw i Nr. 40) 
w uniu i l  października 1927 r. t. j. we wtorek o 
godzinie J2 w południe p u b lic z n a  lic y ta c ja  zapo- 
mocą opieczętow anych i ostem plow anych ofert.

O ferty nałoży składać w zam kniętych  kopertach 
w W ydziale 1 1I. M agistratu w pow yższym  term i­
nie do godziny 12 w południe w dn iu  licytacji.

D ostawa obejmować będzie w p rzybliżen iu :

koniczyny około 950 q
siana  t „  1850 q
słom y równej „ 300 q
sloiny m ierzw y „ 300 q
o w sa' „ 850 q

i m a być usku teczn iona loco stacja  kolejowa Kra? 
ków lub R raków -W isla.

G m ina zastrzega sobie praw o swobodnego wy? 
boru oferenta.

W aiunk i licytacyjne przejrzeć m ożna w  W y? 
dziale VII. Mgtu. w godzinach urzędowych.

W adjum  wynosi 2000 Zh. które na leży  złożyć 
w Kasit m iejskiej przed licytacją w gotówce ,ub 
papierach  w artościow ych, posiadających bezpie­
czeństw a pupilarne.

dnia ™-ześnia 1927 r. 1061
Magistrat stoi. król. m Krakowa

j Drukarnia „Uustruwanegu \u ry c,ą Codziennego'1 — Kraków, W ielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego,


